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Nowy zamach na życie cesarza Rosyj- 
skiego, nikogo już nie dziwi, ale ostatni swoją 
śmiałością okropnością i bezwzględnością 
przeraził a pod względem wrażenia jakie 
wywołał, przeszedł niezawodnie wszystkie 
poptzednie. Nie ma może w dziejach przy- 
kładu takiej zaciętości i zawziętosci, lakja 
ryborze 


go stopniowania zuchwałości w 1 
środków, Po ostatnim zamachu w: 


które ciężko i ponuro zawisło nad Rosyą, 
ale które także nie jest dla Europy oboję- 
tnem. Zamach ostatni świadczy przedewszy- 
stkiem o wielkiem, nie zmierzonem niebez- 
pieczeństwie dla świata całego sekty socya- 
listów, świadczy, że pod jej filantropijnemi 
teoryami mającemi pozornie na celu uszczę- 
śliwienie ludzkości, kryją się najdziksze 
praktyki i dążenia do tak strasznego prze- 
wrotu, do jakiego jeszcze żadna sekta re- 
wolucyjna niezmierzała. Tu nie tylko cel 


uświęca wszelkie bez wyjątku środki, 


ale i środki i cel muszą w następstwie po-. 
najzupełniejsze zniszczenie 


ciągnąć za sobą 
moralnych i materyalnych podstaw spółe- 


czeństwa. Wobec tego każde spółeczeństwo 


odczuć musi dreszcze przerażenia i każde 


winno najenergiczniej zabezpieczyć się przed 
bezmieriem  niebezpieczeństwem. Zamach 
petersburski, to już nie tylko przestroga, to 
demoralizujący przykład, to rozkładowy czyn- 
nik, to grożba świadcząca że Rosyi prze- 
znaczeniem jest zawsze przerażać świat. 
_ Nie mamy słów ani dosyć silnych, ani 
dosyć. wymownych , aby potępić i sektę i 
nowy czyn zbrodniczy. Ale co znaczą i co 
pomódz mogą słowa wobec tej niemocy i 
rządu i społeczeństwa, wobec niemozno- 
ści położenia końca temu zgorszeniu, tej 
nieprzerwalności katastrofy i wobec tego 
najdziwniejszego zjawiska tragedyi, która 
w żaden sposób -rozwiazana być nie może. 
Co pomódz mogą słowa tam, gdzie już 
czyny bezskuteczne, gdzie zdają się one być 
wyczerpane wobec potwornego złego ? Cha- 
rakterem swoim, miejscowością, w której 
się odbył ostatni zamach, jest on czemś tak 
dziwnem, tak niepojętem, że dać może po- 
wód do najśmielszych przypuszczeń; a 
stan Rosyi, jej dworu i rządu odsłonięty i 
ilustrowany tym zamachem, jest w rzeczy- 
wistości. nierównie potworniejszym i stra- 
szniejszym niż ten, o którym najprzesa- 
dniejsze na pozór opowiadania mówiły. Już 
samo istnienie rządzących, staje się niepo- 
dobieństwem, a ostatni chłop w Rosyi przed- 
stawia dziś rzeczywistszą siłę społeczną niż 
Car. Despotyczny pan Rosyi wśród całej 
pełni swej władzy nie ma dachu, pod któ- 
rym mógłby bezpiecznie schronić głowę a 
wraz z nią jutro całego państwa. Uosobienie 
najsilniejszej na świecie władzy, przedstawia 
się jako znicestwienie wszelkiej władzy. 
Nie może tu być najmniejszej wątpliwo- 
ści, że aby do tak okropnego dojść stanu 
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Katarzyna Radziejowska. 


Powieść historyczna z XVI wieku. 


a 


PRZEDMOWA. 


„Krytyka może wystąpić z zarzutem, że powieść ta 
niema kolorytu współczesnego, że osoby w nią wpro- 
wadzone czują i mówią, jak za dni naszych; na ten 
możliwy zarzut odpowiadam: Ludzka natura była po 
wszystkie czasy i jest jednakową, uczucia i namiętności, 
które w nas wrzą i kipią, wrzały i kipiały w ludziach 
XVI wieku, forma tylko objawienia ich na zewnątrz 
była odmienna, stosownie do wykształcenia i panują- 
cych zwyczajów. Nikt jednak pochlubié się nie zdoła 
że zna dokładnie formy, zwyczaje i język ówczesny; 
tworzyć takowe dowolnie, według własnego widzimisię, 
może mieć urok dla niektórych, w rzeczywistości być 
łoby to nadużyciem dobrej wiary czytelnika: przyją- 
łem zatem formę i język dzisiejszy, dbając tylko 0 to 
aby prawda historyczna i psychologiczną nigdzie po- 
gwałconą nie została. 

Autor. 


Motto: Rodem kurki czubate. 


_ W roku 1515 miała panna Katarzyna Radzie: 
jowska lat 13. Kto die był przy jej urodkann 
1 nie czytał jej metryki, mógłby ją Śmiało uwa- 
żać za pannę 18-letnią, tak była pod względemi 
fizycznym wyxsztaleona, a i rozum jej był po nad 
lata. Nię dziwota więc, że rodzice byli w niej za- 
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ezekiwad zmian, a wezoraj urzedowy dzien 


kilka dni przed wypadkiem, który nieró 


istny szał upadku! 


szego zarazem, jak być zmuszonym podzie- 


szych braci, i to właśnie słusznie przeraża. 
Im większe niebezpieczeństwo, tem potrze- 


zbawienie tylko w zupełnem moralnem od- 
graniczeniu się od potworności i potworów. 
Niech do tego przynajmniej posłuży owa 
niezmienna wytrwałość w szale nienawiści 
do Polaków. 


Z powodu polemiki o Banku Włościańskim. 


Wobee toezacej się w dziennikach polemiki o 
Banku włościańskim, nadeszła już chwila wypo- 
wiedzenia słowa sine ira et studio o tej sprawie, 
a mianowicie wykazać, co jest niesłusznego w za- 
rzutach i co jest nieusprawiedliwionego w obronie. 
Zarzuty, że jedni są liehwiarzami a drudzy try- 
bunami, do niczego nie prowadzi, a względem pu- 
bliezności interesowanej w sprawie. lub interesu- 
jącej się sprawą, obowiązkiem jest ludzi myślą- 
cych starać się z bezstronnem wystąpić zdaniem, 
szezególniej zastanowić się nad pytaniem: czy jest 
środek wyjścia dla dłużników Banku i dla sa- 
mego Banku, z istnienieniem którego znaczne in- 
teresa po całej monarchii są połączone. 

Główną jest wadą Banku włościańskiego od sa- 
mego zawiązku, że był zakładem spekulacyjnym 
na zysk obliczonym, a zyski miał eiągnąć z war- 


kochani. Natura nie była dla niej macochą, ani 
eo do wdzięków ciała, ani co do bystrości umysłu: 
wyższa nad w rost średni, rysów regularnych, cery 
śniadej, lekko zarumienionej, o kruczym włosie. 
dużych, czarnych oczach, zgrabnej i swobodnej 
postawie. W twarzy malowały się pojęcie i wola. 
estetyk najsurowszy nie w niej nie miał do przy- 
sanienia, panna Katarzyna jednak nio cieszyła sie 
powszechną miłeścią; ludzie najbliższego jej oto- 
czenia powiadali o niej, że jest twardą, nieużytą 
i prócz siebie nikogo kochać nie potrafi. 

Pani Radziejowska, jej matka, ż na Jędrzeja, na- 
przód kasztelana sochaczewskiago, następnie wo- 
jewody rawskiego, córka Jana Okonia, obecnie 
kasztelana czerskiego, swojej piękności i zalotno- 
Sei zawdzięczała swoje małżeństwo i wyniesienie 
ojea na sanatorskie krzesło. i 

Dom Radziejowskich w XVI wieku liczył się 
do najpierwszych w księstwie Mazowieckiem. Sta- 
nowisko Jędrzeja, posiadającego całe zaufanie 
Zygmunta I, było tego rodzaju, że tak na dworze 
królewskim w Krakowie, jak i na dworze książąt 
mazowieckich w Warszawie, rady jego nie były 
bez znaczenia i wpływu. 

Księstwo rawskie już od czasów Kazimierza 
Jagiellończyka było przyłączone do Korony po 
śmierci Władysława, księcia rawskiego i bełskiego; 
Radziejowski był niejako strażnikiem nad czynami 
tych książąt mazowieskich, którzy jeszcze przy 
swych dzielnicach pozostali, miał on baczyć, aby. 
w ich krajach nie się nie działo na niekorzyść 
Polski, z drugiej strony do niego się udawali 
władcy Maz ‚wsza, jeżeli jakich względów od 


króla. polskiego potrzebowali, a względów tych po-| 


trzebowali często, bo Jagiellonowie nie sprzyjali 
bardzo Piastom mazowieckim, uważając ich jako 
współzawodników do korony polskiej, z którymi 
Jagiellonowie rachować się muszą. Ziemowit o mało 


conie wziął .góry nad Jagiełłą, Janusz 11, książę 


rzeczy, trzeba było długich i okropnych 
rządów. Nigdy może i nigdzie tak bezpo- 
średnio, tak wyraźnie i drastycznie nie po- 
ciagnęły za sobą przyczyny skutków, i.ni- 
gdy też zaslepienio rządzących tak nieu- 
błsganie nie odpowiedziała zawziętość wi- 
Nie dalej jak onegdaj urze- 
dowy telegram z Petersburga z butą i nie- 
dołężną zuchwaloseig zapowiadał Rosyi, 
głosząc światu, że żadnych nie należy o- 


nik zmuszonym byt Rosyi-i światu donieść 
o niesłychanym wypadku podkopującym 
wiarę we wszystko, co rosyjskie. I rzecz 
godna uwagi, że wśród tak niesłychanego 
położenia rzeczy, że kiedy wszystko za- 
chwiane, wszystko w wątpliwość podane, 
że kiedy władca Rosyi znajduje się bez 
wyjścia, nietylko pod względem sztuki rzą- 
dzenia ale i własnej osoby, jeden tylko i 
w jego postępowaniu i w jego seren i w jego 
otoczeniu najbliższem pozostał punkt stały, 
niezmieniony, nienawiść do Polaków, ta 
nienawiść, co popchnęła do tych wszystkich 
ezynów i do tych rządów, których dziś 
skutki przerażają, ludzkość i uczucie ludz- 
kości. To jakby opatrznościowe zaslepienie, 
czy też jakieś zaklęcie. Cesarz Aleksander 


wnie silniej wstrząsnął jego władzą i pań- 
stwem, niż jego pałacem, składał pocałunek 
na ustach słagi, co swem postępowaniem sze- 
rzy rozstrój, kusi i na niebezpieczne próby 
wystawia młodzież jednego kraju obszer- 
nego państwa, który od zarazy umiał sie 
ochronić. Czyż to wszystko nie wygląda na 


Rosya podobna dzisiaj do pieczary, w któ- 
rej potwory potworne ze sobą staczają wal- 
ki. Nie zaiste przykrzejszego, nie straszniej- 
lać losy takiego państwa, takiej pieczary. 
W położeniu tem znajdują się miliony na- 


bniejszą jest baczność i to przekonanie, że 
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Dalej ehęć postawienia odrazu zakładu na wiel 


drudzy mniej. 


prolongat itp.P Tem by się przysłużono i dłużni 


nadużyciach różne po kraju chodzą wieści. 
Są jeszeze inne zarzuty przesiwko Bankowi wło. 
ściańskiemu niezupełnie usprawiedliwione. 


kończyć. 


żników w eelu aabywania za bezeen ich własno- 


gości może i niebezpieczeństwem. 
„ Ze takie niebezpieez»ństwo już dziś zachodzi, 


przez Bank za bezcen, a jednak bilans wykazuje 
sumę, jako bezpiecznie na tem gospodarstwie u- 
mieszezoną. Pytanie czy taki bilans, rachunkowo 
słuszny, odpowiada rzeczywistemu stanowi rzeczy. 


prosentöw, która też jest zupełnie teoretyczna. 


sie. Kto tak mówi, jeżeli zna stosunki pieniężne, 
powinien przyjść do konkluzyi, że w ogóle kre- 
dyt rzeczowy dla włościan jest niemożebny i raz 
na zawsze powinien się zrzec wszelkiej nadziei 
przyjścia włościasom pomoc kredytem. Przy po- 
życzkach włościanom, inne czynniki winny wpły- 
wać przy udzielaniu kredytu. W dalszym ustępie 
będziemy się starać okazać, jak tego rodzaju spra- 
wy prowadzone być mają. 

Co wszakże przykre ezyni wrażenie w tym ¢a- 
lym procesie, to słabość obrońców Banku wio- 
śeiańskiego. Oprócz zarzutu, ezy ze spokojnem 
sumieniem należało publisznie wystąpić z edezwą, 
która inaezej tlomaszong być nie mogła przez 
włościan, tylko jako prowokaeya do niepłacenia 
Bankowi rat i należytości, a brało się w opiekę 


warszawski, długo równoważył szale między sobą 
a Janem Albrechtem, mając po swej stronie głowę 
sonatu duchownego Rafała Jarosławskiego, arcy- 
biskupa Gnieźnieńskiego i naczelnika senatu świe- 
ckie.o Jana Tenczyńskiego, kasztelana Krakow- 
skiego. 

Było wige tradycyjną dążnośsią polityki Jagiel 
lońskiej ubezwładnić Piastów mazowieckich, a że 
władza i siła była po stronie J .giellonów, ubez- 
władnienie szło szybko; do Radziejowskiego o po 
średnietwó musiał często się udawać także książę 
Konrad III, jak i wdowa po nim Anna, z domu 
Radziwiłłówna, sprawująca obesnie rządy księstwa 
w imieniu małoletnich synów, Stanisława i Janu- 
sza. Tym to stosunkom zawdzięczał teść Radzie- 
jowskiego swoje wyniesienie. Konrad zamianował 
go kasztelanem czerskim, a przy śmierci ustano- 
wił go głową opieki, dodanej księżnie Annie 
w rządzie kraju i wychowaniu dzieci. 

Księciu Konradowi zdawało się, że działa jako 
przebiegły statysta, i tak było istotnie, powierza- 
jae ster rządu Okoniowi, który przez zięcia nie- 
jedno ustępstwo mógł w Krakowie na korzyść 
pozostałych synów wyrobić; tem bardziej musimy 
ten wybór uważać za trafny, iż ugodą poprzednio 
zawartą z królem Zygmuntem, dzieci miały tylko 
księstwo czeskie prawem lennem dzierżyć, księ- 
stwo zaś warszawskie powrócić do Korony; teraz 
na łożu śmiertelnem zaklinał książę żonę 1 opie- 
kunów, aby synów przy całym s:adku po nim 
starali się utrzymać, a któż był sposobmejszym 
do urzeezywistnienia tych Życzeń, jeżeli nie zięć 
głównego ¡opiekuna! ; , 

Książę Konrad za życia najściślejsze utrzymy- 
wał nwiązki z domem Radziejowskich, odwiedzał 
ich często w Radziejowicach, zapraszał do War- 
szawy lub do Osieka, gdzie książęta mazowiecoy 
fe przebywać; mianowicie Konrad, zapalony 


myśliwy, tutaj większą część roku przepędzał dla 


o — Piątek. 


stwy najmniej Ga pa najmniej rachującej. 

0 Bank może odpowie- 
dzieć, że nie jest na zysk obliczony, bo jest na 
wzajemności oparty, a jednak Bank biorące 12 i 
15%, musi mieć zysk, skoro wypłaca tylko kupo- 
ny i nieznaczną dywidendp posiadaczom listów za- 
stawnyeh. Zachodzi pytanie, co się z tą zwyżką 
dzieje, któraby się powinna obracać na korzyść 
członków Banku, będących zarazem jego dłużni- 
Tak np. w Towarzystwie kredytu Ziem- 
skiego, nyski idą na pokrycie wszystkich kosztów 


ka stopę, do najfałszywszego i najniebespiserniej- 
szego zaraz przy założeniu doradziła kroku. Przy- 
znano agentom prowizyę: od wysokości udzielonej 
pożyezki, ztąd interesem ich było, aby włościanie 
jak najwięcej pożyczali, a zatem więcej niż sami 
żądali, więcej niż rzeczywiście potrzebowali. Ta 
powód niejednej ruiny. Cyfcy nie są w ogóle ła- 
two przystępne szerszej publiczności, dla tego 
w tym ogólnym poglądzie je opuszczamy. Dzi- 
wnem się wszakże okazuje, że sumy udzielanych 
pożyczek, przy wypłacie nierówne wykazują po- 
trąceńia, czyli że według zeznań dłużników w sto- 
sunku do przyznanej kwoty, jedni brali więcej 


Czy w tym względzie nie należałoby robić do- 
chodzeń dla wykrycia nadużyć i krzywd wyrzą- 
dzonych włościanom bądź przy wypłacie póżyczki, 
bądź przy odbieraniu spłat, bądź przy udzielaniu 


kom i moralności publicznej, a o tego rodzaju 


Jedni zarzucają mu, że surowość i bezwzględ- 
ność w ściąganiu rat, rzuca zaraz dłużnika na 
pastwę lichwy, gdy nie ma czem chwilowo zapła- 
cić raty; drudzy zarzucają mu, że przez zbytnią 
pubłażliwość pozwala włościanom popaść w taki 
stan zadłużenia, że się musi na wywlaszezeniu 
atwo krytykować, ale miary w tym 
względzie nikt podać nie potrafił, i krytyk sam, 
jeśli sumienny, w danym razie zawahałby się nie- 
raz wobec pytania: czy zaraz egzekwować czy 
czekać? Podejrzenie rzucone na Bank włość., że 
umyślnie nie ściągał rat, żeby większe pobierać 
procenta zwłoki, niczem uzasadnić się nie da; nie- 
dorzecznością ostateczną ze strony Zakładu by 
było, gdyby systematycznie rujnował swoich dłu- 


ści, które są ciężarem Zakładu, a przy ieh mno- 
dowodzą fakta, że narósłe raty i procenta prze: 
chodzą często o wiele «pierwotnie udzieloną po- 


życzkę, dochodzą czasem prawie do całej wartości 
zastawionego gospodarstwa, kupowane są wtedy 


. W zarzutach jest znowu zasada o wysokości 


Mówią, że ponieważ ziemia nie przynosi 6%, więc 
pożyczka na nią dana takiego procentu nie znie- 


YY Hrakawis: Paa 
8. A, Krmzyżacowskisgo, handel 


100 egzem. dla zamiejsco 
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tueya jest zła i szkodliwa. 


wyobrażenie. 


jakie? Z niedowierzaniem własnemu sądowi, z o- 


nowieniu się myślących ludzi polecić .ogmiela- 
my się. 


ankiety wypracował statut dla Banku hipoteczne- 
go, szczególnie w eelu ułatwienia kredytu dla 
mniejszych posiadłości. Czyby ten Bank mająe 
kraj za sobą, nie mogący mieć zysków na eelu, 
mając kierowników wybranych, mogąe mieć or- 


* 


gana i wykonawedw swoich po wszystkich okoli- 


uporządkowania stosunków z działania Banku wł. 
wynikłych a w zakres czynności Banku krajowe- 
go ściśle wchodzących ? Nia taimy sobie wszyst- 
kich trudaości jakieby ztąd odrazu na nowy ten 
zakład spadły, nie taimy sobie, że bez strat dla 
wierzycieli Banku obejśćby się nie mogło, ale 
sądzimy, że jeżeli nowy Bank krajowy ma upo- 
rządkować albo przynajmniej polepszyć stosunki 
kredytowe włeściańskie, to z jednej strony niepo- 
winien wykluczyć dłużników dzisiejszych Banku 
włośc. ani też zapominać o jego wierzyeielach. 
Czy to jest możebne i bezpieczne niech sądzą in- 
ni; że byłoby zacne i pożyteczne przyzna każdy. 

Na zakończenie słowo o tem, jak zakład kre- 
dytowy dla włościan prowadzony być powinien 
i pod jakiemi jedynie warunkami może być uży- 
teezny i zbawienny. Mówiliśmy wyżej, że do oce- 
nienia wysokości kredytu. dla włościanina nie wy- 
starcza ani obszar ani dobroć jego gruntu, inne 
czynniki powinny być wzięte w rachubę a temi 
są, jego praeowitość, sposób zarobkowania, mo- 
ralność, trzeźwość, porządek w gospodarstwie, slo- 
wem wszystko, co oprócz majątku stanowi war- 
tość exlowieka. A z tąd też wypływa konieczność 
jego znajomości osobistej, jego stosunków i potrzeb, 
należy mieć na niego baczność i opiekę nad nim 


g:ubego zwierza, którego było pod dostatkiem 
w asieckich lasach. 

Kilkoletnią Katarzynę nazywał zwykle: naszą 
ukochaną synową. Księżna Anna zostawszy wdo- 
wą i objąwszy rejencyę, jeszcze ściślejsze związki 
z Radziejowskiemi utrzymywała, niepewność o los 
dzieci byłą głównym powodem tej zażyłości; w grun- 
cie rejentka nie lubiła wojewody, wojewodzina 
budziła w niej wstręt nawet, ale czegóż biedna 
matka nie zrobi dlaswych dzieci? Prawdziwe swe 
uezucia ukryła głęboko, na zewnątrz okazując im 
przyjaźń, szacunek i zaufanie. 

Ponieważ państwo Radziejowscy najbardziej 
zdawali się kochać córkę, księżna dla zjednania 
sobie tem większej przychylności rodziców, eale- 
mi godzinami pieściła Kasię, obsypywała ją po- 
darunkami i zabawkami, i także nie inaczej na- 
zywała, jak drogą synową. ; 

— Któregoż z moich synów wybierzesz sobie 
za męża? pytała ras księżna żartobliwie Kasieńkę, 
gdy ta zaczynała rok ll-ty życia. = y 

— Tego, który najwięcej nieprzyjasiół pobije 
i najwięcej krajów sobie zdobędzie. y 

— A jeżeliby je też podbił na królu polskim? 

— Ksiądz kapelan mię uczył, że żona powinua 
iść za mężem, a nie za królem! ; 

Śmiała się księżna, Smiali się rodzice z tej od- 
powiędzi; księżna prosiła nawet rodziców, aby 
Kasinkę oddali na jej dwór, gdzie jej łatwiej 
będzie przyswoić sobie wiadomości i sposób za- 


chowania się wymagany wówczas od niewiasty 


wysoke urodzonej. 

Tym razem Radziejowski za afekt podziękował, 
Kasię zatrzymał przy sobie ku wielkiemu nieza- 
dowolnieniu pani wojewodziny, której się zdawało, 
że mąż dziecku drogę do szczęścia zagradza. 
„Moja droga synowa“ w ustach księżny Anny, 
było czemś więcej dla pani Radziejowskiej, niz 
aktem prostej grzeczności. ; 
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zeń tych, którzy uciążliwe wypełniali zobowiąza- 
nia, a szezególnie tych, którzy tych zobowiązań 
nie dotrzymywali. Oprósz tego nie widzimy w o- 
bronie nie coby za tłomaczenie służyć mogło, a 
a jsdnak mogła (jeżeli może) wystąpić obrona 
z wykazaniem, ilu włościan Bank z lichwy wydo- 
był, ilu ich przyszło w skutku pożyczki w Binku 
włośs. do lepszego bytu i uporządkowania intere- 
sów ; mogła obrona przynajmniej wykazać, jaki 
jest stosunek między włościanami plaegeymi a nie- 
łacącymi rat, to da'oby miarę wpływu Banku 
na stosunki kredytowa włościan, a jeżeli większe 
część włościan nie viszeza rat i doprowadzoną z0- 
staje do wywłaszczenia, to stanowczo należy wy- 
rzee, że, czy z tych, ezy innych przyczyn insty- 


Bądź eo kądź nie należymy do tych, którzy 
z lekkiem sumieniem przepowiadają Bankowi wło- 
ściańskiemu bankructwo, zamiast szukania jakie- 
gos ratunku dla tych zagrożonych interesów; w tem 
przypuszezeniu zapominają o wielu rzeczach: na- 
przód o tem, że w listach dłużnych Banku włoś. 
są umieszezene fundusze wielu kas oszezędności, 
że są umieszczone fundusze «wdów i sierót i de- 
pozyta sądowe. Ktokolwiekby się przyczynił do 
bankructwa Banku włośc. ciężkąby na siebie ścią- 
gnął odpowiedzialność, ale ci eo lekko mówią o 
tem bankructwie zapominają jeszcze o interesie 
samych dłużników, których wrzekomo biorą w 0- 
pieke; zapominają, że kuratorowie masy krydal- 
nej z bezwzględną surowością przystępować mu- 
szą przy realizowaniu i ściąganiu aktywów, że 
więc dłużnicy nie mieliby już środka ratunku i 
ściąganoby od nish natychmiastowo i bez odwo- 
łania wszystko, coby się wydobyć jeszeze dało. 
Wtedy widzielibyśmy egzekueye, przedaże, wy- 
właszezenia i ruiny, o których postępowanie dzi- 
siejsze Banku włościańskiego słabe tylko daje 


Jeżeli się okaże, że Bank włościański jest in- 
stytueya szkodliwą, gdy się jednak swazy na in- 
teresa, których każdy uczciwy człowiek ehoéby nie 
interesowany strzedz i ochraniać powinien, staje 
pytenie: czy z tego stanu rzeczy jest wyjście i 


bawą wprowadzenia kraju całego w tę zawikłaną 
sprawę, podajemy myśl, którą rozwadze i zasta- 


Z polecenia Sejmu Wydział krajowy x pomocą 


cach kraju, czy ten Bank niebyłby powołany do, 


|zalotność, której matka sama była nauezycielką. 
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i dobrą wolę przyjścia mu w pomoe bezintere- 
sownie; ztąd dalej wypływa, że tylko miejscowi — 
ludzie, lub miejscowe organa mogą ocenié, czy 
i wiele pożyczyć włościaninowi możne; poży czeją- 
ey powinien wiedzieć, na eo włościanin pożycza 

i zapewnić się, że pożyczka dobrze użytą i w swo- 
im czasie zwróconą zostanie. Nie trzeba się łudzić 

i stanowczo sobie powiedzieć, że z wielką liczbą 
włościan pod względ:m kredytu' jako z małoletni- 
mi obchodzić się trzeba. Kto niesie włośsianinowi 
pożyczkę, nie powinien być spezulaniem alo o- 
piekunem, 

Z drugiej strony jednak każdy Bank czy kre- 
jowy ezy inny, winien pokryć z pożyczki trzy 
rodzaje wydatków: naprzód procent cd swoich 
pieniędzy, następnie koszta zarządu, a nakonioe — 
utworzyć rezerwę na pokrycie nieprzewidzianych 
strat, to wszystko włościanin w ratach wypłacić 
musi. Stojąc przy tej zasadzie, nie radzimy więc 
dawać ani jałmużny, ani stwarzać instytucyę do- 
broczynności. Ażeby w dwóch słowach streścić | 
charakter zakładu kredytowego dla włościan, jo- 
wiemy: Bank krajowy nie powinien być filan- 
tropijny, ale działanie jego powinno być filaz- 
tropijne. 
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KORESPONDENCYA „CZASU“ 


Z Krakowa 18 Intego. 


(J. T.) Zejmujgog będzie może dla czytelników | 
Czasu wiadomość o dotychczasowych czynnościach 
komisyi zatorowój, działającój lub mającćj dzia- 
łać na obydwóch brzegach Wisły pomiędzy San- 
domierzem a Zawichostem, to jest w okolicy rax 
już w roku bieżącym powodzią dotkniętćj i dal- — 
szemi klęskami zagrożonój. Jak wiadomo, stoją 
na tój przestrzeni od 5go stycznia dwa zatory 
rozciągające się na kilka kilometrów; zadaniem 
rzeczonój komisyi jest rozsadzić za pomocą dy- 
namitu lub prochu nagromadzónę masy lodów, 
żeby za nadejściem odwilży ułatwić wodzie od- 
pływ i pokonanie lodowój zapory. 
Działalność komisyi rozpoczęła się naradą od- 
bytą w Sandomirsu, która trwała dni dwa i za» 
kończona została podpisaniem protokółu. == 
Brali w niéj udział ze strony rosyjskiéj miej- 
aeowy naczelnik powiatu, dwóch inżynierów ey- 
wilnych i trzech oficerów saperskićj komendy 
z Warszawy; ze strony austryacki6j radzea na- 
miestnictwa, starosta powiatowy, nadinżynier, ka- 
pitan pionierów i wiceprezes Rady pow. 
Ponieważ ze strony austryackiéj kom'sya nie- 
posiadała żadnych środków działania, żadnych: 
przyborów ani materyałów, przeto próby rozsa- 
dzania lodów prowadzili sami tylko ofiserowie ro- 
syjscy, którzy przybyli na miejsce zaopatrzeni 
w 200 pudów prochu, wszelkie potrzebne rekwi- 
zyta, oraz upoważnienie jeneral-gubernatora war- 
szawskiego do użycia armat, i gdyby uznaso po- 
trzebę sprowadzania wtym celu bateryi dzia- 
łowój. a 
Do próby użyto na poezatek 4 pudy proshu; 
zdaniem naocznych świadków oficerowie rosyjscy 
kierowali robotą z ealg znajomością rzeczyinad- 
zwyczajną dokładnością, przy założeniu każdćj 
miny oznaczali x góry okręg jéj działania, wska- 
zywali miejsce dokąd bezpiecznie na lodzie stać 
było można i w tem oznaczeniu nigdy się nie 
mylili. ; 
Po pierwszój próbie postanowiono wstrzymaé 
się z rozpoczęciem właściwój roboty, dopóki o- — 
ostre mrozy trochę niezelżeją i nie będzie syo- 
dziewane nadejście odwilży. Ta dla komisyi au- 
stryaeki6j szezęśliwa zwłoka dała jéj możność — 
zgromadzenia sił potrzebnych i uzupełnienia ist- 
niejących braków. - ' ; a 
Rzeczywiście też w parę dni pa próbach ro- 
bionyeh p zez saperów rosyjskich przyszło 48 pio- 
nierów austryackich z dwoma oficerami; na nie- 


Wojewodzina dobra żona, najczulsza matka, 
ale kobieta próżna, bez głębszego zastanowienia 
w ezynie i słowie, exesto też nazywała córkę: 
księżną panią! 3 = 

Dlaczegóżbyś nie miała być księżną, mówiła 
jej czasami, łatwiej ci nią zostać niż mnie było - 
wyjść za Radziejowskiego ojea twego, a przesieź 
dzisiaj jestem wojewodzing i ojsu twomu wstydu 
nie robię. Pan na Radziejowicach, wtenczas już — 
kasztelan soshaezowski, właściciel tego pięknego — 
zamku, w którym mieszkamy, trzymający prawem 
zastawu krélewszezyzne Mszczonów, nie ożenił 
się ze mną dla majątku, dla parenteli, ojciee 
mój był wtedy skromnym dworzaninem księcia — 
Konrada, jednak umiałam się podobać, łajano 
mnie, że zanadto czułe oczka rzucam na kaszte- 
lana, nie uważałam na to, i dziś nie mam czego © 
żałować; nietylko, że sama jestem szczęśliwą, ala — 
i rodzinie dopomogłam, bez małżeństwa meg? 
z twoim ojeem nie tak prędko widzianoby Oko- 
niów na senatorskiem krześle, kto wie, co tobie 
jest przeznaczonem do zrobienia dla naswiska, 
które nosisz, mam przeczucie, że wnuka mego a 
twego syna zobaczę jeszeze na książęcym tronie, 
a od mitry do korony niedaleka droga, Piastowia 
warci Jagiellonów, a prawa mają podobno więcej 
pierwsi, niż drudzy, zresztą wolna elekcya u nas 
rozstrzyga. W jedynastoletniej dziewozynie podo- 
bne namówy dziwne wzbudzały pragnienia i po- 
tęgowały wrodzoną już dumę i ambicyę. 

Nie dziw, że do dumy musiala się przyłączyć 


Zasiewala matka wicher, córka miała zbierać 
burzę! 

O nie wszystkie kobiety XV lub XVI wieku 
były matronami, polnemi enót domowych, pobo- 
żności i skromności, jak to sobie zwykle wysta- 
wiamy ; ułomności ludzkie były zawsze te same, | 
różnorodne namiętności gnieździły się w łonie | 


szczęście i ei nowo przybyli prócz głów i rąk do 

roboty nie z sobą nie mieli, ani prochu, ani dy- 
mamitu, ani nawet łopatki lub kilofa. 

._ Bzezęńciem zima tegoroczna jest trwała, zatory 
stoją i zaciekawione cierpliwie czekają jak też to 
komisya austryacka do nich się zabierze. W pa- 
rę dni po przyjściu pionierów rozchodzi się na- 
reszcie po okoliey radosna wiadomość, że komi- 
ayi naszój nadesłano proch i że skoro tylko mro 
zy sfolgują, natychmiast rozsadzanie lodów x ea- 
łą energią rozpoczęte zostanie według programu 
protokółem komisyi międzynarodwój objętego. 

Mrozy sfolgowały rzeczywiście, ale na nasze 
wielkie szczęście niezupełnie i nie na dłago; na 
szczęście, bo oto zaszła znowu okoliczność eal- 
kiem nieprzewidziana, mianowieie, że nadesłany 
proch okszał się zwietrzały i do użytku niezdat- 
ny. Ostatnią tę wiadomość wypisuję tu dosłownie 
z listu świeżo otrzymanego z data 16 b. m. od 
naocznego świadka : 

„Oczekujemy puszczenia Wisły; 
b. m.) rozsadzają zatory, ale niestety tylko Ro- 
syanie, którzy sprowadzili drugą kompanię sape- 
rów, drugie 200 pudów prochu i jak przyznają 
tutejsi inżynierowie, idzie im robota doskonale. 
Zupełnie inaczej na naszej stronie: po długiem 
oczekiwaniu nadesłali i tu proch, zabrali się do 
rozsadzania, ale niestety okazało się zaraz, że 
proch zwietrzały i nie weale nie działa. Wezoraj 
telegrafowano o tem do Namiestnietwa ; starosta, 
inżynierowie, oficerowie nasi, pomartwieni, zde- 
sperowani, skompromitowani wobec Moskali. Na- 
turalnie, że miejscowi urzędniey i oficerowie nie 
nie winni, kto winien? — niewiadomo“ itd. 

Kto winien — niewiadomo, i tego zape- 
wne bez ścisłego dochodzenia dociec nie łatwo, 
zbadanie tej kwestyi nie do prywatnych ludzi na- 
leży, pozwolić sobie jednak można tej skromnej 
uwagi, że wyszukanie winnych zupełnie nie jest 
rzeczą obojętną. Fakt sam przez się małego zna 
czenia, małej a przynajmniej tylko lokalnej do- 
niosłości, jest przecież jako symptom prawdziwie 
zastraszający. Jak to? więc nigdy u nas w Au- 
stryi ładu i da w administracyi i w ja- 
kiemkolwiek działaniu być nie może? Mniejsza 
W końcu o zator i wylew, ale czyż rządowi obo- 

~ jętnem jest wystawienie się na szyderstwo władz 

_ cywilnych i wojskowych sąsiedniego państwa? 
Piękne wyobrażenie po tej próbie będą miały 

© naszem ewentualnem pogotowiu te sąsiednie 
organa; z przyjemnością zapewne udzielą swych 
spostrzeżeń władzom wyższym, które z większem 
jeszoze zadowolnieniem przyjmą je do wiadomości. 


od soboty (14 


Wiedeń 18 lutego. 
(48-me posiedzenie Izby poselskiej). 

Prezes Coronini zagaja posiedzenie o godzi- 
nie 11ej. 

Poseł Konopka składa mandat poselski. 

Zanim Tzba przystąpiła do porządku dziennego, 
zabrał głos prezes gabinetu hr. Taaff e, aby 
przedstawić nowo mianowanych ministrów bar. 
Conrada i bar. Kriegsaua, z których jeden za- 
siadł na lewym, drugi na prawym końcu ławy 
ministeryalnej. 

Prezes ministrów hr. Taffe odpowiada dalej 
na interpelacyę Mengera w sprawie memoryału bi- 
skupów czeskich: „W niesione dnia 29 grudnia r. z. 
podanie biskupów czeskich jest w istocie niezem 
- Innem, jak ponowieniem oświadczeń, które, odkąd 
istnieją nowe ustawy szkolne, kilkakrotnie wycho- 

dziły z sfer kościelnych i po części dostały się 
także do wiadomości publicznej, Wiadomo, że u- 
stawom tym od samego początku w rozmaity spo- 
sób sprzeciwiano się z stanowiska kościelnego. 
Rzeezone podanie podtrzymuje ten opór, a z tre- 
ści i formy jego widać, że wychodzi jedynie z ini- 
cyatywy biskupów. Co się tyczy zadanego rządo- 
wi na koñeu interpelacyi pytania, nie ma na pod- 
trzymanie powagi ustaw innego sposobu jak wy- 
konywać je, dopóki pozostają w mocy, ale też nie 
spuszozaó z uwagi spostrzeżeń i doświadczeń 
(oho! oho! ż lewicy, brawo! z prawicy), które eo 
do właściwości tego i owego przepisu nastręczają 
się przy wykonaniu. Rząd poczytał sobie za szcze- 
gólniejsze zadanie zebrać te doświadczenia z dwu- 
nastoletniego istnienia teraźniejszych ustaw szkol- 
nych i ocenić je bez uprzedzenia, a za obowią- 
zek poczytuje sobie tam, gdzie na podstawie 
swych doświadczeń ulepszenie tego, eo istnieje, 
uważa za rzecz konieczną, przeprowadzić je spo 
sobem bądź administracyjnym (ponowny wrzask 
z lewicy brawo! z prawicy) bądź ustawodawezym. 
Wśród wszelkich | okoliezności jednak rrąd eesar- 
ski będzie umiał w zakresie konstytucyjnej dzia- 
łalności swej spełnić swój obowiązek nadania i 


ówczesnych ludzi, a że eywilizaeya była mniej- 
- 82a i nie umiano brzydkim rzeczom nadawać pię- 

knej formy, ułomności też te jaskrawiej występo- 
- wały niż dzisiaj, i gorsze za sobą pociągały skutki! 

Nauka matki nie poszła w las. 

— Muszę doświadczyć, jaki ja też wpływ mo- 
ge wywrzeć na mężczyzn, myślało sobie młode 
dziewczę. 

I sposobność wnet się nadarzyła. W sąsiedztwie 
Radziejowic we wsi Jażdzewie mieszkał zamożny 
na swój stan szlachcie Jordanowski, zwany po- 
spolicie od rodzinnego majątku Jażdżewskim. 

Byn jego dwudziestokilkoletni młodzieniec, mię- 
szanina dobrych i złych skłonności, któremi nikt 
nie kierował, materyał na bohatera lub żertwa 
dla oprawcy, bywał w domu Radziejowskich; wo- 
jewoda przyjmował go ehetnie dla wielkiej po- 
- pularności ojea, używającego powszechnego po- 
ważania w powiecie, Młody Jordanowski nie był 
także bez zasług, odznaczył się w wojnie z Krzy- 
żakami, na sejmikach wymową swoją pociągał 
za sobą braci szlachtę. Z tem wszystkiem lubio- 
- ny nie był, odstraszał od siebie próżnością i bra- 
kiem charakteru, ustawieznie się przerzucał z je- 
dnej strony na drugą, chwilowe wrażenie zawsze 
kierowało jego krokami, przez próżność pohał 
się do kół magnaekich i wobec nich nielitościwie 
ośmieszał szaraków, zrażony ezemkolwiek z ich 
strony stawał się rzecznikiem bezwarunkowej 
równości szlacheckiej, wtedy do przesytu powta- 
zał: szlachcie na zagrodzie równy wojewodzie, 

i to tak długo trwało, dopóki nie zapomniał 
prawdziwej czy urojonej obrazy; upartym był 
jednak, gdy chodziło o jego miłość własną lub 
zadowolnienie próżności. 

Państwo Radziejowsey zapraszali nawet do siebie 
młodego szlachcica; dumie wojewody pochlebiała 
cześć, jaką okazywał dla trad eyi rodu Radzie- 
jowskieh, obojga małżonków bawił opowiadane 
przez niego dykteryjki z życia srlacheeLicgo, peł- | 


zabezpieczenia powagi ustawom na tem także 
polu.“ (Brawo! brawo! z praw icy). 
Minister spraw rolniczych hr. Falkenhayn 
wśród nieustannej wrzawy odpowiada obszernie na 
interpelacyę Windischgrätza w sprawie krzywd Wy- 
rzgdzonych robotnikom górniezym w Idryi. 
Izba przystępuje do porządku dziennego, które- 
go punkt lszy stanowią rugi wyborcze. 
Stósownie do wniosków komisyi legitymacyjnej 
zatwierdzone wybory posłów: Dworski ego, Za- 
moyskiego, Chamca, Tyszkowkiegoi 
Krzeczunowieza, ale to po długiej dyskusyi, 
która zabrała całe posiedzenie. Kolejno bowiem, za- 
bierali głos trzej posłowie świętojurscy: Kowalski, 
Kułaczkowski i Ozarkiewiez, z, których 
pierwszy zaczepiał wybory pp. Dworskiego, Ty- 
szkowskiego i Krzeczunowiaza, wnosząc już to o 
odesłanie spraw raz jeszcze do komisyi legityma- 
cyjnej, już to wprost o unieważnienie wyborów; 
drugi przemawiał przeciw wyborowi pos. Zamoy- 
skiego, wnosząc o unieważnienie; tylko trzeci, pos. 
Ozarkiewiez, jak w ogóle się miarkował, tak też 
w wniosku swym zachował umiarkowanie; z oko- 
lieznogci wyboru pos. Chamca bowiem wn:ósł tyl- 
ko rezolucyę wzywającą rząd, aby zakazał urzę- 
dnikom podwładnym mieszać się do agitacji wy- 
borezej. Rezolucyę tę też przyjęto. Zresztą pos. 
Kronawetter także wmięszał się do dyskusyi. 
Zabrał głos z okoliczności wyboru posła Za- 
moyskiego i wywodząe, że 3 miliony ruskiej na- 
rodowości powinno mieć pewność, iż Rada pań- 
stwa uwzględni jej protest, wniósł, aby odesłano 
sprawę raz jeszcze do komisyi. Dostała sig mu 
energiczna odprawa od posła Jul. Czerka w- 
skiego, który ilustrujące twierdzenie o proteście 
3-milionowej ludności ruskiej faktem, zo protest 
ten jest napisany przez redaktora pisma wycho- 
dzącego nawet nie w języku krajowym, a to na 
podstawie pogłosek dziennikarskich, które znów 
tylko w jego piśmie były się pojawiły, jako pra- 
wy Rusin zakazał pos. Kronawettorowi wdzierać 
się do praw prawdziwej reprezentacyi żywiołu 
ruskiego, do której mowca należy, (Brawo! bra- 
wo! z ław polskich). Na to poseł Kronawetter 
odparł, że jeden Rusin zakazu e mu mięszać się 
do spraw ruskich, a drugi upoważnia go do tego; 
bo oto X. Zakliński zaklina go i błaga, aby u- 
jął się za Rusinami. Sprawozdawca komisyi pos 
Weeber (z lewiey, sąsiad świętojureów) sprze- 
ciwiał się wszystkim wnioskom świętojurskim 
z wyjątkiem wspomnianej powyżej rezolucyi pos. 
Ozarkiewicza. 
Koniee posiedzenia o 


godzinie 32j min. 30. — 
Następne w piątek. ; 


Peszt 16 lutego. 


D Pisałem do was kilka dni temu, że rząd wę- 
gierki zamierza połączyć wszystkie węgierskie ko- 
leje w jedną sieć i wziąć administracyę takowej 
do rąk własnych. Rozpoczęte w tym względzie 
rokowania z cisańską koleją, jako największą i 
najgłównie szą nie przywiodły jeszcze wprawdzie 
do pożądanego rezultatu, ale nie ma wątpliwości, 
że rząd postawi na swojem. Kwestya ta zostanie 
rozstrzygniętą 18 b. m. na walnem zgromadzeniu 
akcyonaryuszy cisańskiej kol: i, a ministerium dróg 
i komunikacyi węgierskie, ma w swem posiadaniu 
większą połowę akcyj. Mając w:ęc pewność z tej 
strony, rząd rozpoczął dzisiaj rokowania w tym 
samym celu z dyrekcyą kolei południówych. Tu 
zachodzą większe trudności, bo rząd posiada nie- 
wielką tylko ilość akcyj a rada auministraeyjna 
poludniowych kolei stawia za ciężkie warunki. Do 
tego kolej tı należy do dwóch towarzystw: z któ- 
rych jedno posiada linię Peszt - Zagrzeb a drugie 
Zagrzeb - Sissek. Z pierwszem możeby się i uda- 
ło przyjść do zgody—ale dyrekcya linii Zagrzeb- 
Sissek niechee żadną miarą nawet wejść w ukła- 
dy z p. Peczy. Linia ta jest jedną z ważniejszych 
pod względem ekonomicznym i strategicznym. Otóż, 
o ile mi wiadomo, rząd węgierski postanowił w da- 
nym razie, gdyby nie przyszło do ugody, wybu- 
dować własnym kosztem linię Zagrzeb - Sissek. 

Bank kredytowy węgierski otrzymał temi daia- 
mi koncesyę na budowę kolei z Pesztu do Raab; 
kolej ta będzie iść od Parowych młynów w Pesz- 
cie przez Dunaj Budę (tu zostanie rzucony most 
na Dunaju) do kopalni kamiennego węgla w Gran- 
Dor>gh, ztąd przez Totis do Raby. 

Nakoniec donieść muszę wiadomość , która za- 
pewne i Galicye interesować będzie w wielkiej 
mierze. Dotychczas istniały pospieszne pociągi 
tylko na liniach Wiedeń - Peszt i Wiedeń - Orszo- 
wa. Minister komunikacyi p. Peczy wydał rozpo- 
rządzenie, na mocy którego od maja b. r. będą 
chodziły pospieszne pociągi na liniach: 1) Peszt- 


nego ómiesznej zarozumiałości, ograniezenia umy- 
słowego, zuchwałości bez granie i plaszezenia 
się bez miary. Często do ciemnej noey wojewo- 
dostwo bawili się tem opowiadaniem, w którem 
Jordanowski był niewyczerpanym. Czasami umyśl- 
nie objeżdżał zaścianki, wyciągał szlachtę na 
słówka, podbijał jej bębenka, a gdy się ta zaga- 
dała, notował sobie to w pamięci i później bawił 
jej konceptami dwó: Radziejowiecki. Przez służbę 
nieraz dowiadywano się w zaściankach, jak mło- 
dy Jordanowski nadużywa jej zaufania, grożono 
nawet zemstą, eo dawało mu powód do nowej 
jakiej satyry na koszt szlachty i nowego ubawie- 
nia wojewodostwa. Wśród takich stosunków nie 
trudno mu było zbliżyć się do wojewodzianki. 
Sami rodzice często jej powtarzali : „bawże nam 
naszego miłego gościa* — i godzinami zostawiali 
ich samych. I nie źle córka musiała bawić miłego 
gościa, bo odwiedziny jego eoraz bywały częstsze, 
nareszcie stały się prawie codzienne. I teraz na 
to nie zważano. 

„Młody estowiek przetarł się trochę w świecie, 
i dom rodzieielski już go nie zadawalnia, nudzi 
się, szuka towarzystwa odpowiedniego swoim 
skłonnościom i potrzebom duszy“ — mówił raz 
wojewoda do żony. 

eby eórka była przyczyną tych nawiedzin, 
żadne x rodziców nie pomyślało; jej młodość a 
ich duma uspakajały ich: jakby on śmiał zwrócić 
swoje oczy na senatorskie dziecko, wykluczały 
w ich umyśle przypuszezenia serdeczniejszych ja- 
kichś uczuć; przytem młody człowiek był nie- 
śmiałym, córka musiała go dopiero rozruszać, 
aby go zniewolić do udziału w jej dziecinnych 
ln to rodzicom wystarezalo. 

Zabawom sam-na-sam młodej pary nikt nie 
przeszkadzał, ochmistrzyni wojewodzianki panna 
Kliczewska rzadko kiedy dotrzymywała jej towa- 
rzystwa; czy podzielała ufność rodzieów, czy jako 
daleka krewna Jordanowskiego ochraniać chciała 


OZAB s Piątku 20 Lutego 1840, 


Koszyce (Kaszan), przez Hatwań i Miszkolz, 2) 
Peszt - Klausenburg - Kronstadt - Bukareszt, ta osta- 
tnia droga będzie najkrótszą do Bukaresztu i do 
Konstantynepola i nakoniec 3) między Pesztem 
a Tryestem przez Kaniżę i Pragerhof. 


» 


|. Wiedeń 18 lutego. Okólnik ministerstwa skar- 
bu z d. 11 b. m., mocą którego zniżone zostały 
ceny soli w Wieliczce brzmi jak nas'ępuje! 
Celem ułatwienia o ile można industryi i prze- 
mysłom nabywania soli kuchennej, której potrze- 
baja jako materyału pomocniczego, raczył NPan 
postanowieniem najwyższem z d. 24 stycznia 1880 
r. zezwolić, aby okó!nikiem ministerstwa skarbu 
z d. 20 kwietnia 1861 L. 47 Dpp. ogłoszone; a 
względnie rozporządzeniem ministerstwa skarbu 
z 21 grudnia 1875 L. 155 Dpp. na wagę metry- 
czną obliczone ceny sprzedaży soli wydawanej 
w Wieliczce na cele chemiczno techniczne i prze 
mysłowe, zniżone zostały pod osłoną monopoln 
soli i pod warunkami określonemi w okólnikach 
ministerstwa skarbu z 27 czerwca 1851 i 6 mar- 
ca 1857 L. 169 i 49 Dpp., i wymierzone w na- 
stępujący sposób: Za cetnar metryczny soli fa- 


brycznej pierwszej sorty 50 e., za cetnar metry- | ` 


czny soli fabrycznej drugiej sorty 40 c., a za ce- 
tnar metryczny odpadków soli kamiennej do użytku 
dla ludzi nie odpowiedniej po 30 e. 

Zmiżone ceny obowiązują od 1-go marca 1880, 
z zachowaniem wszystkich przepisów co do wyda- 
wania soli fabrycznej. 

— Fremdenblatt zamieszcza pismo księcia Aloj- 
zego Lichtensteina, otrzymane z powodu pogłoski 
która obiegać miała w kołach parlamentarnych, 
jakoby ks. Lichtenstein i hr. Clam-Martiniz zapro- 
szeni zostali do nuneyusza i otrzymali od niego 
wskazówki w kwestyi szkolnej. Książe Lichten- 
stein oświadcza tedy, że ani on ani hr."Clam nie 
był wezwany do nuncyusza i nie rozmawiał z nim 
nawet prywatnie o kwestyi szkolnej. 


Mosya. 


Wiemy już z depeszy telegraficznej o wykry- 
ciu w Petersburgu, na Wasiliewskim Ostrowie, 
tajemnej drukarni rewolueyjnej i znalezieniu wiel- 
kiej liczby egzemplarzy rewolucyjnego dziennika 
Czornyj Pie'edieł. Dziś z dzienników rosyjskich 
możemy podać niektóre szczegóły tego wypadku. 
Wasilijewskij Ostrow jest, jak wiadomo, wyspą, 
stanowiącą dzielnicę miasta pomiędzy wielkim a 
średnim Prospektem. Odkrycie w tem miejscu 
drukarni zawdzięcza polieya dwornikowi (stróżowi) 
domu, gdzie się mieściła. Dwornik bowiem zau- 
ważył, że do lokatorów, mieszkających w oficy- 
nach, przychodzą często w nocy ludzie, pozosta- 
jący tam aż do rana, tudzież, że wnoszą i wy- 
noszą stamtąd prawie codziennie paki ciężkie, za 
wierające, jsk mu się zdawało, papier. Aby się 
wszakże przekonać dowodnie, co w tem mieszka. 
niu się dzieje, dwornik przystawił pewnej nosy 
drabinkę do okna i tym sposobem ujrzał lokato- 
tów przy pracy drukarskiej. Powiedział o tem 
najprzód jednemu z lokatorów, który mu pora- 
dził, aby doniósł polieyi. D. 9 b. m. 6 2ej w no- 
ey przybyli policyauci do owego domu i aby nie 
robić hałasu, pozdejmywali obuwie i weszli cicho 
na piętro. Tej j dynie okoliczności przypisać na- 
leży, że przy aresztowaniu nihiliści nie opierali 
się weale-żandarmom. chociaż w mieszkaniu zna- 
leziono kilka nabitych rewolwerów. Nie była to 
ze strony aresztowanych łagodność lub trwoga, 
lecz po prostu skutek niespodziewanego wejścia 
policyantów, co wszystkich obecnych tak zmię- 
szało, że nie wiedzieli eo począć. Nihilisei byli 
w noenym negliäu, nie mieli czasu odziać się, 60 
dowodzi także niespodziewanego najścia polieyi. 
Wszedłszy cicho na górę, pnlieyanei zadzwonili. 
Na pytanie: „kto tam?“ odpowiedziano hasłem, 
które stróż był kiedyś podsłuchał i polieyi pod- 
szepnął. Otworzono drzwi bez namysłu, polioya 
wkroczyła i aresztowała wszystkich bez najmniej- 
szego oporu. Między aresztowanymi jednakże, jak 
napomykają dzienniki, nie ma główniejszych przy- 
wódzców partyi. Dzienniezek Czornyj Perediel. 
którego partyę znaczną zabrała polieya, nie jest 
pismem krańcowo radykalnem, owszem — umiar- 
kowańszem jest podobno niż Zemła i Wola. 

W parę dni po tym wypadku ukazała się na 
rogach ulic odezwa, w której Komitet rewolueyj- 
ny nakazywał awoim, aby nie tracili ducha i u- 
fali ciągle Komitetowi. Gazetki i broszury — gło- 
siła dalej odezwa — będą bez przerwy wydawane 
i rozeyłane pomimo wykrycia drukarni. 

Zasługują też na zaznaczenie przebiegłość nihi- 
listów, tudzież środki, jakich używają aby wywieść 
polieye w pole. Systemat fałszywych denuncyacyj 


ROZ WE TE 


swoją opieką zawięzujący się stosunek, tego wów- 
czas odgadnąć nie było można. 

Panna Katarzyna z zabaw tych Me prze- 
konanie, że matka jej miała słusznoś utrzymując, 
że tego, kogo zechce, u nóg swoieh zobaczy. 


Jordanowski był w calem słowa znaczeniu jej |b 


najwierniejszym niewolnikiem, za wolność ucało- 
wania koniuszków jej palców, gotów był ponieść 
najsroższa męki, popełnić największą zbrodnię, 
lub dokonać na jej żądanie największego poswie- 
cenia. 

— Panie Jordanowski — mówiła młoda zalo- 
tniea — tylko nie wpatruj się we mnie jak w tęczę, 
bo jak rodzice spostrzegą, nie będę mogła wi- 
dywać pana tak często, a to by mi przykrość 
zrobiło! 

— Czy tylko prawdę mówi panna wojewo- 
dzianka ? 

— Dla czegóż miałabym kłamać — odpowie- 
działa Kasieńka znacząco. 

Na te słowa Jordanowski 


padł do jej stóp jak 
długi, tysiącem po 


„ałunków okrył rąbek jej sukni 
i głosem, w którym czuć było płacz rozrzewnie ia 
i namiętność przywiązania, jęczał ku niej: 

— Panno Katarzyno nie żartuj ze mnie, bo' 
Bóg cię skarzę; tak jak ja, już cię nikt kochać 
nie będzie, widzisz, ja od zmysłów odchodzę, za 
to ci jednak ręczę, że wiernym ei pozostanę do 
grobn i chociażbyś mnie nogą kopała, to ja za 
tą nega czołgać się będę i całować jej ślady; 
jakąkolwiek przyszłość mi zgotujesz, przyjmę ją 
bez szemrania i bez skargi; — płacz głośny nie 
pozwolił mu dokończyć reszty, 

— Nie kochasz mnie pan, jeżeli w ten sposób 
masz mi okazywać swoja przywiązanie, ojciec, 
matka lub z braci który mogliby nadejść, miała- 
bym za swoje, a i panu przyszłoby pożegnać na 
długo Radziejowice. Nie, za taki afekt podzię- 
kować muszę, zgotowałby on tylko mnie į panu 
nieprzyjemności, a ja tak. dla siebie jak dla pana 


jest najużywańszym i najbardziej nuży policyę. 
Pisze KUS np. do poliemajstra: „W -domu takim 
to, na takiej to vl cy, na drogiem piętrze znajda- 
się drukarnia tajna, w której nihiliści pracują od 
12 do 4 w nocy“.— Jawi się w nocy we wska- 
zanym domu policya, przetrzasa cały dom, lecz 
znajduje wszystkich lokatorów śpiących spokojnie 
którzy po przebudzeniu sami pomegaja gozliwie 
do poszukiwań. Koń zy stę na tem, że nikogo i 
nie podejrzanego nie znajdują. Po kilku tygod- 
niach — znowu podobnej treści donos, do III Wy- 
działu o innym domu i innej ulicy, Znów tedy 
daremne zachody i poszukiwania. Í powtarza się 
to tak często, aż nareszcie policya znużona i znie- 
chęcona przestaje wierzyć donosom. Korzystając 
z tej komicznej apatyi Władz, nihiliści jak się o- 
kazało, zakładali drukarnie w domach już zrewi- 
dowanych. Tak w domu w Sapernym Pereulku, 
gdzie dawniej już znaleziono drukarnię Narod 
nej woli, policya odbywała przed tem dwa razy 
rewizyę bezskuteczną i byłaby zostawiła już ten 
dom w spokoju na zawsze, gdyby jakiś ajent tam- 
że zamieszkały, ne był dał dokładnego i przeko- 
nywającego raportu. 


Kronika graniozug 


raków 19 lutego. 


Na wezorajszem posiedzeniu Towarzystwa l.kar- 
skiego krakowskiego prezes Dr Warschauer wy- 
nurzywszy głęboki żal nad bolesną strata, jaką po- 
niosło "Towarzystwo przez zawcz:sny zgon zacnego 
współtowarzysza 8. p Dra Aleksandra Kremera, we 
zwał zgromadzonych do uczczenia pamięci świeżo zwar- 
łego przez powstanie z krzeseł, co też zgromadzenie 
uczyniło. Następnie pr.f. Dr Oettinger wniósł, aby 
Towarzystwo lekarskie wystosowało podanie do Rady 
pań.twa względem zaprowadzenia Izb lekarskich. Wnie 
sek powyższy przyjęto z dodatkiem, aby przed zała- 
twieniem sprawy utworzenia Izb lekarskich, rząd wy- 
słuchać zechciał zdania ankiety, z uwzględnieniem 
krajów koronnych zwołanej, co do organizacyi i za- 
kresu mających się utworzyć Ieb lekarskich. W kon- 
cu Dr Obaliński mówił o przetoczeniu krwi (trans- 
fusio) do jamy otrzewnowej, opierając się na lirzny h 
doświadczeniach osobiście wykonanych; praca powyż- 
szą tak pod względem teoretycznym jako też i prakty 
cznym ważna, była przedmiotem ożywionych rozpraw 

— Wczoraj odbyło się w kościele Śgo Piotra Na- 
bożeństwo żałobne za duszę $. p. Aleksandra Kre- 
mera. Sumę celebrował X. biskup Dunajewski, mowę 
żałobną wygłosił X. Jan Siemieński. 

— W niedzielę d. 22 b. m. i w dwie naststępne 
niedziele prof. Janikowski będzie miał jak co 
rok, wykłady popularne o ratowaniu osób w śmierci 
pozornej i w innych nagłych przypadkach niebez- 
piecznych. Wykłady te bezpłatne odbędą się, jak 
zwykle, w t. zw. kolegium mniejszem czyli dawnej 
bursie muzycznej, przy ul. Gołębiej, od godz. 12tej 
do 1szej z południa. 

— Wieczór Szopenowski, który zamierza dać w mie- 
ście naszem ks. M. Czartoryska na korzyść domu Sióstr 
miłosierdzia na Kazimierzu, odbędzie się d. 12 marca. 

— W Rosyi nagle wzmogły sig mrozy, które i do 
nas zawitały onegdaj wieczór z wiatrem wschodnim, 
nagla zmieniwszy temperaturę łagodną. Od dwóch dni 
mamy jrzeto znów silay mróz, podczas gdy w Euro- 
pie zachodniej mocno się ociepliło. 

— Dyrekcya ruchu.kolei Karola Ludwika zawia- 
damia, że ruch wstrzymany został z powodu orkanu 
i zamieci śnieżnej przy 20 stopniach mrozu pomię- 
dzy Lwowem Brodami i Podwołoczyskami. Ruch mie- 
dzy Krakowem i Przemyślem jest otwarty, a między 
Przemyślem i Lwowem kursować będą według mo- 
żności tak pociągi osobowe jak towarowe. Dziś 
pocztą ze Lwowa nie nadeszła. 

— We Środę d. 18 b. m. zmarł w Krakowie 
Jerzy Szeptycki syn hr. Jana i Zofii z hr. Fredrów 
Szeptyckich, uczeń klasy VIIlej gimnazyum Sej An- 


ny, młodzieniee nadzwyczajnych zdolności. 


— W sob-te na benefis panny Wojnowskiej ode- 
graną zostanie komedya Barina: Dziedzietwo pasa 
Piumet w której p. Rychter odegra główną rolę. 

— Na Wystawę Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych nadeszły: Andri ollego „Wręczenie da- 
rów Kraszewskiemu w Sukiennicach*; Koniuszki 
„Portret Jul. Bartoszewicza”. 

— W najnowszym numerze Revue des deux Mon- 
des z 15 lutego ukazała się druga część Florenckich 
Rozmów p. Klaczki. 

— Tuchów 16 lutego. 

(B. P.) Jak silnie zaczyną się wkorzeniać w lud 
nasz poczucie sprawiedliwości i uznanie prawdziwej 
zasługi, dowodem tego następujący fakt:, 


między ludem; 
całkowicie osiągniętego celu swojej pracy, cheig 
śsić parafię i przenieść się napowrót do katedry 
nowskiej. Na wieść o tym zamiarze, parafianie 
g'eboka bol:ść, i tak gmina miasta Tuchowa 
wszystkie inne do parafii Tuchowskiej należące 
ny, uradziły jednomyślnie wysłać deputacyę 

,|kan. Rybarskiego w celu spowodowania tegoż 
‘| faiccia swojej już wniesionej prośby o przenię 
i skłonienie go do dalszego pozostania w swoj 
rafil — i rzeczywiście d. 9 lutego b. r. deputi 
złożona z reprezentacyi miasta Tuchowa, 
wójtów, reprezentacyj szkolnych i obyws teli 
pod przewodnictwem Sędziego powiatowego ud; 
w tym celu do X. kan. Rybarskiego, a tenże p 
sownem przemówieniu przewodniczącego, wzm 
prośbami obecnych parafian, wynurzających ou 
uszanowanie ku niemu, dał się odwieść od BW 
stanowienia i ku wielkiej radości swoich pani PEZ 
oświadczył tymże, iż przez wzgląd na ich morali 
bro i na odbierane dowody zaufania i poszanoy 
pozostanie nadal w parafii, która to prawdziwą. 
ze strony X. kan. Rybarskiego z prawdziwą rą 
przez wszystkich parafian przyjętą została. 4 


którego członkowie ofiarowali co tydzień sta 

dla ulżenia nędzy. I tego roku szlachetne i 

ścią ożywione serca pomyślały o zaradzeniu poy We 
nemu niedostatkowi. Rozpoczęto od dzieci szko g 
a skończono na najuboższych rodzinach. miesti 
skich Pierwszą pociechą dla dzieci szkolnych | 
składka urządzona na obiedzie danym z okazyl 
święcenia szkoły. Stanął bowiem u nas na em 
darowanym przez hr. Karola Lanckoronskiego 

tem konkurencyi okazaly gmach szkolny, 
tad w powiecie Brzeskim, 
czteroklasowej, erygowanej w skutek zab 
proboszcza. Szkoła została zaopatrzoną w p 
naukowe staraniem inspektora p. Habury, a h 
rol Lanckoroński datkiem swym 100 złr. ulz 
konkurencji 
szkolnych. Poświęcenie tej nowej szkoły odbyli 


dokonał X. kanonik Kitrys, przy asystencyi miej J 
wego i sąsiedniego duchowieństwa. Przewodi 
komitetu budowy po krótkiem przemówieniu 
klucze od gmachu inspektorowi szkolnemu p. Ha 
który przyjąwszy je przemówił o zadaniu szk 
dowej, o potrzebie wspierania jej przez r 
i stwierdził jej łączność z Kościołem. Kir 
szkoły otrzymawszy klucze od inspektora p 

do dzieci zgromadzcnych o dobrodziejstwie j 

spotkało i do wdzięczności zachęcał. Pośród 
gości z okolicy obecnym był. p. Pfau stari 
Brzeska i p. marszałek powiatowy, br. G stk 


składki na ubogie dzieci tej szkoły, przy któr 
katechetą i zebrał 41 ztr. 
przyniosły przeszło 20 złr. i za tę sumkę spre 
dzieciom ubrania i zapłacono komorne za rod 
biednego ueznia za całą zimę, oraz udzielono k 
uczniom jednorozowe wsparcie. Panie ocho 
darmo robót się podjęły. 


zapobiedz, urządził osobny komitet trzy 
z odczytami, przedstawieniem amatorskiem i [U 
fantową, które przyniosły czystego dochodu 100 
jak na naszą ubogą okolicę dość wiele. Zanotowaćji 
wypada, że w tych uczynkach miłosierdzia, dlal 
najuboższych mieszczan brało udział tylko oby! 
stwo z okolicy a z mieszczan nikt; chociaż. 
z nich nie może się ubóstwem tłumaczyć. Kill 
branych obywateli w d. 12 b. m. utworzyło x 
tet głodowy“, niektórzy złożyli dosyć znaczn 
razowe datki, aż 
Po śmierci | składać miesięczne stałe ofiar 


cznych, niemógł się zajmo sad powierzoną go 
refią, liczącą około 700) dusz, sami parafian 
jac brak prawdziwego pasterza, zwrócili swo 

ku X. Janowi Rybarskiemu, podówczas kan 
gremialnemu w Tarnowie i znanemu w dalsze 

z swoich prac i pieczołowitości około dobra p. też 
gdy jeszeze był plebanem w Lisiej Górze, a NA 
tele miasta Tuchowa w celu uzyskania nominągyj a 
kanonika Jana Rybarskiego na proboszcza w mdo 
wie, wysłali nawet deputacye do N. Pana do Win 

a skutek pomyślny uwieńczył te życzenia i Sta 
parafian. X. kanonik Jan Rybarski został w,8l 
1873 na probostwo Tuchowskie inst«lowanym „no 
dną praca czekała X. Rybarskiego w parafii 


niedbanej w celu podźwignięcia ludu wiejskieg 
ralnego upadku; 7 lat nieustannej pracy i gorli D 


li 
podniosło w wysokim stopniu moralncść i bogoby 
lecz X. kanonik Rybarski, niew 
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— Zakliczyn n. D. dnia 38 lutego. 
Już przed kilkoma laty było u nas stowarzyg 


m md 
on 


jed yny 
dla pomieszczenia 


obowiazanej do sprawianią s 


A 


Przy obiedzie X. Kubasiewicz zachęcił go 


80 ct. Wygrane 4 


Aby na wiosnę głodowi ubogich dzieci szko 


PT 


inni zobowiązali się przez 4 


ś. p. Emeryka Kronera, proboszcza w "Tuchowie, który | turaliach i subskrypeya w jednej chwili prz 


dla bsrdzo podeszłego wieku i nadwątlonych sił fizy- 


tego nie chee. Biada mnie! że ja młoda dzie- 
wezyna muszę mieć rozum za nas oboje. 

Jordanowski przerażony obawą rozłączenia, 
wzburzony uczuciem miłości, nie miał czasu an; 
rozwagi zastanowić się, jakim tonem te słowa 
yły wyrzeczone, materyalne ledwo znaczenie 
pojął tych wyrazów: że grozi niebezpieezenstwo 
jego miłości, gdyby się państwo Radziejowsey o 
niej dowiedzieli; nie dziw więe, że czule dzię- 
kował bogdanee za ta ostrzeżenie. 

— Ach, jaki pan wzburzony — zawołała znowu 
panna Katarzyna — w takim stanie nić pokazuj 
się rodzicom moim, domyśleliby się wszystkiego, 
szezególnie matka; jedź pan do domu, ja sama 
każę podprowadzić konia pod ogród, pana przed 
rodzicami wytłómaczę, a jutro przyjeżdżaj, tylke 
postępuj ostrożnie, — i tu podała mu rękę, którą 
on ze wzruszenia ledwie do ust donieść zdołał. 

Długo jeździł zakochany po polach i wertepach 
z wielkiem zdziwieniem swego pacholika, który 
trochę domyél1 się przyczyny wszystkiego i on 
to pierwszy podobno powiedział te słowa: „Panna 
z Radziejowie naszego panicza oczarowała“; słowa, 
z któremi się później nie z powodu Jordanow- 
skiego, ale z powodu innych dostojniejszych ogób 
spotykać miała. 

Na drugi dzień stawił się Jordanowski jak 
zwykle we dworze Radziejowskim, o jego nagłem 
zniknieniu wezoraj ani mowy nie było, przyjęcie, 
jakiego doznał, dawało mu dostateczną pewność, 
że © wezorajszym wypadku nikt nie a nie nie 
wie. Panna Katarzyna polecała mi jednak ostro- 
żność, powtarzał sobie w duchu kochanek i wierny 
temu poleeeniu, a rozmiłowany na zabój, tak się 
zachował dziwnie, z taką uniżonością odzywał się 
do wojewodzianki, tak ustawicznie gonił za nią 
oczami, że pani Radziejowska przypomniała sobie 
swoje młode lata, zaczęła śledzić młodych ludzi 
i niebawem dowiedziała się całej prawdy. 

Zeszła ich w ogrodzie i była świadkiem prawie 


tylko obywateli uskuteczniona wynosiła 100 


takiej samej sceny jak ta, którą opisaliśmy W! 
Jordanowski na widok pani 
panna Katarzyna jak gdyby nigdy nie nie) 
podskoczyła ku matee i 
powiedziała : 


Jordanowskim i przekonałam 
moj. mówiła prawdę. 


Jakkolwie : 
kobiecej miała wolno-myślne na owe czasy fl 
brażenia, zdradziły się one jednak oburstll 
którego wartość najlepiej malują te słowa:, 


dopiero czternasty rok 
obwini mnie o zalotność, jeżeli na kogo 
śmieszność i olpowiedzialność, to na Jordi 
skiego 
mució, e 


matki — odparła rozjątrzona Katarzyna, ml 
zwyczajona do ostrych wyrazów, a 

dodała : é 
dzicielki, czynię to, co jej przyjemność 12 
wolnienie sprawić powinno. 


zmierzyła, 
spiesznie. 


Radziejowskiej dra 
posalowawszy ją 8 
— Próbowałam wpływu moich wdzięków 
się, że rodziW' 


2 
Obiecujące dziecko liczyło wtedy lat trayné 
matka eo do skromności i uezelll 


W 
— Gdybyś się miała przynajmniej dla M 


narażać, ale dla Jordanowskiego, doprawdy i 
nie pojmuję. | 


— Ależ któż sie tu naraża matko! je? 
, nikt z poważny% 


api 


, że taką młodą dziewczynkę śmiał 


y 
4 


— Milcz, mościa panno — zawołała WN % 


dzina; naprawdę zakłopotana nieco tą 4 
wezesną dojrzałością i znajomością świ 
córki. 


— Będę milczała, jeżeli taka jest wold! 
a po nad) 
sądziłam, że idąc za radami i n 


Matka nis jej na te słowa nie odpowlet 
ja tylko ostro wzrokiemi i 0% 
a 


(Dalszy ciąg nasii 


ee nee = z rn Olappiera. Lowisa nie 
\ iono je- uch słaby. Za 100 kilo pszenicy z odstawą | dodaó e i miała przyklassaé tym słowom. 
trzech studentów x Czech. Rano snaletion®. Je |stawy A plato 14:35 do 14:40; z 100 kilo | trzeba de stareé o przywrócenie okręgów wy- Bianan załatwiła główne swe sprawy między- 
narodowe, kwestyę żydowską i odkupienie na rzecz 
państwa kolei żelaznych, przez eo usunęła sawa- 
dy stojące uznaniu jej niepodległości przez me- 
carstwa europejskie na przeszkodzie ; ale załatwie: 
nie to obudziło w kraju dużo niezadowolenia, 
Wszystkich malkontentów zbiera teraz Sturdza 
w partyę, którój nadaje nazwę narodowo-demokra= 
tyezué) a za główny punkt programu stawia „opór 
przeciwko szerząsemu się pangermanizmowi.” Ja- 
ko punkta spocyalne wchodzą w ten program: Po- 
łączenie wszystkich wyswobodzonych części pół- 
wyspu bałkańskiego razem z Rumunią w wielką 


ło dobra tego w dworcu kolei, ; 

Górze, a (jj | — Dyrekcya policyi zakazała dalszych przedstawień Kasa Oszczędności w Tarnowie. 

ia nomingymagnetyzera Hansena w Wiedniu. Ten zaniósł rekurs ES 

9 ministeryum i zapowiedział afiszami nowe przed- Stan wkładek wraz s procentem 

lawienie. : i 

— O wamiankowanem zaburzeniu w kopalni wę |; "anion 31 5 dnia 1879 kach 1,461,914 o. 38! 
i został la pod Szarlejem na Górnym Szląsku w pobliżu Tar- |” caía 1880 r. przybyło s 
rio w powiecie Bytomskim, donoszą: W sobotg po ||, A a 
dniu w kopalni hr. Henkla, Radzionkowie, sype Razem złr. 1,499,036 c. 24 


o ików. Urzędni rzewidując, że się zanosi : 
o M es ech żandarmów. Wypłata| W styczniu 1880 r. wycofano 


| AG peene póki szło o ilość robót wy- wkładek tasn e u sten se złr. 25,348 c. 151, tigo paústw południewych 1 oparcie sig na Rosyi. 
arski, nieyjkonanych, ale gdy z kolei wypłacano za najem i obli-| Stan wkładek z końcem stycznia Pa tya Kuzy połączyła się z partyą Sturday a 
; obie mają szezególnie w Multanach liczny ch zwo- 


acy, cheia} zono takowy w przecięciu po 1', marki a potrąca- | 1880 roku ........+.+. zr. 1,473,688 e. 08%, 
‘lat lenników. 


tego pobrane zaliczki, powstał zgiełk a w końcu 

yli robotnicy na dom, tłukąc bryłami śniegu i| Wiedeń 18 lutego. 

nieniami okna. Urzędnicy uszli do pobliskiego do- A ®kowita. Na naszem targowisku mimo bra- 
z kasą, lecz i tam ich doścignięto. Robotnicy zni- | ku transakeyj, notujemy nom. bez zmiany 36 złr.-— 
yli wszystkie sprzęty, zbili i pokaleczyli dwóch |p„ „zę 17go lutego: 33:50—34:50 sr. — Wrocław, 
ników, którzy mera ptall Si gdy Sa Z, 17go lutego: w miejsen 58°50 mrk. ofiarow. — na 
onili się. Zaun skrzynię z pieniędzmi. waste luty 58:50—'— mrk. ofiarow. — Sxcuozin, 17g0 
przybyło wojsko z Bytomia i Gliwic. Nastąpiły mtego: w miejscu 59:10 mrk,, na luty 59——— 
aresztowania. Robotnicy będą rausieli wynagrodzić ark, na wiosnę 59 90—— Berlin, 17go 1.tego 
(Skody znaczne. a 5 „|w miejson 59:70 mrk., na luty 59 60— mrk, na 
W sobotę spadł cesarz Wilhelm z kilku stopni | kwięcjeń-maj 60:20 mrk. na maj-oserw. 60 40 mrk.— 
"schodząc ze schodów w Akademii śpiewu w Berlinie, | p aryi, 17g0 lutego: na ten miesiąc 7350 fmk., ns 


Ostatnie telegramy „Czasu.“ 


Wiedeń 19 lutego. Stan lodów na Dunaju 
nie zmienił się, wszelako gdy woda przybiera, 
puszezenie lodów jest blizkie. Prezes gabinetu 
hr. Taaffe przedstawił w Izbie wyższej nowych. 


teli 
ya yell Rag ministrów. Izba ta wybrała członkami trybunału 


cal podniósł się jednak natychmiast bez najmniejszego | marzec 72-50 fenk., na kwiecień 71:75 frak., na maj- państwa: prezesa sądu krajowego Weissa, hr. 
go, war pgzkodzenia, a we dwa dni później brał udział w u. | sierpień 70:25 frnk. Mazzuchelli, hr. Egona Fürstenberga, profesora 
jących aupagerystosci w domu Radziwitióv. Mafta. Wieden, 18 lutego: za 100 kilo z dworce Wahlberga, szefa sekcyi Mitisa, prozesa Farfuglię, 
ść od swan, Pomimo buletynów wydawanych w Petersburgu s clem 16 10—16:35 str. — Tryest,17lut. sa 100 starostę Eigaera, Dra Franza, prezesa Kamperle, 
woich pay Przez lekarzy o stanie zdrowia Carowej, dzienniki | kilo hex ola ——— zir.-— Brema, 17 lutego: za 50 APA ola lae EA nie ee 


ich moral Zagraniczne nie przestają utrzymywać, że jeszcze | xilo 7:45 mrk. — Hamburg, 17go lutego: w miej: 
| poszanom 7 Cannes zakończyła życie. Spotykamy w dzienniku | en 720 mrk, na Inty 7:20 rark., na marzec-kwiecień 
awdziwa y Voltaire list pisany z Petersburga 9 b. m, w któ-|7-40 mrk. — Antwerpia, 17g0 lutego: za 100 kilo 
fm następujący jest ustęp: Mówią tu, że Carowa|18--—— frk.— Nowy Jork, 17go lutego: za galonę 
umarła w chwili, gdy W. Książę Sergiusz opuścił|77/ et, pap, w Filadelfii 7°, of. pap. 

gle Cannes, udając się do Petersburga zapewne, Z RE 

zawieść fatalną tę wiadomość. W tej samej Telegramy zbożowe Gazety Lwowskiej 
Miwili hr. Adlerberg w. mistrz ceremonii otrzymał|z q, 17-go lutego. — Wiedeń: pszónica 13'— do 
"rozkaz udania stę do Francyi, jak mówią dla nad-| ¡4.— złr.; żyto od 10°50 do 11'— złr.; okowita 
| z0ru nad zabalsamowaniem zwłok monarchini. Zale- pr. 10.000 liter procent od 36-— do 36'25 zk. — 
tie hr. Adlerberg przybył, oznajmiono, że wyjazd|Buda-Peszt: pszenica 75 kilgra. (na wiosnę) od 
sarzowej nastąpi stanowcze 31 stycznia, co się| (4:42 do 14:45 złr.; rzepak (styczeń-luty) od 13:38. 
jeczywiście stało. Dodać należy że hr. Adlerberg jest| jo —-— zł. — Berlin: pszenica żółta (kwieciń- 
„| jedyną osobą, która ma przywilej stwierdzać zgon człon maj.) 229:50; żyto ——; —Szcszécin: pszenica 
ków rodziny carskiej. Jakże sobie przeto wytłomaczyć | —-— głr.; rzepik (jesień) —'— zł. — Paryż: 
lagty wyjazd WKs. Sergiusza, który ciągle był przy | mąki 159 kilogr. 68°— złr.; Olej rzepakowy 79:25 
tce, a w chwili gdy była umierającą, opuszcza ją? złr.; Spirytus —— si. — Wrocław: Pszenica 
sztą stan zdrowia Cesarzowy był zbyt zagrażają | —.— glr.; żyto —— złr.; owies —*— złr.; spi- 
aby znieść mogła podróż odbytą w dniach pię- rytus —— złr.; kukuru ——'— zł. — Kolo- 
Od 21 stycznia nie przyjmowała ona już nikogoļņią: Pszenica —'— zir. 

annes. W trzy dni później przybył hr. Adlerberg 
karz z Paryża, zapewne aby zabalsamować ciało] Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
uchronienia go od rozkładu w podróży. W chwili|z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cent, z Krakowa 
zdu wyniesiono Carowa w krześle całkiem oslo [do Wrocławia 1 marke 48 fenigów, ze Lwowa do 
eta i umieszczono w osobnym wagonie. Władzom | Krakowa 96 cent. 

iejscowym, które się ukazały aby Carowej złożyć 
d i pożegnać ją, powiedziano, że niema siły przy- 
CER jć je. Te same względy przytaczano w dworcu ber- 
encyl MEN Jińskim i petersburskim, gdzie Cesarzowa również z 
rzewodnicz agonu przeniesioną została w zamkniętem krześle 
dwiehin od dworskiego powozu. Pogłoski o Śmierci Cesarzo- 
obiegają nawet w pałacu cesarskim. 
Wiadomości policyjme. Straź policyjna 
trzymała : Jana Kozuba za zamiar kradzieży, Jó- 
Skwarczyńską za kradzież odzieży. 

Policyi złożono: Trzy kluczyki na tasiemce ko- 

rowej znalezione wczoraj rane w ulicy Floryańskiej. em a atadas W obio? Oe donódobnie w 24 
TEATER. We czwartek d. 19g0 lutego: kome- iden E A a 
pa w trzech aktach pp. A. Delacour i Hennequin: 

óżowe Domina.— Początek o godz. Tej. a SE ach, 1500 3 
I — Wystawa nienstająca Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwartą codziennie 


stała bez rozpraw. 

Berlin 19 lutego. Wobec twierdzenia Italie, 
jakoby prasa berlińska rozpoczęła kampanię o za- 
bór Kurlandyi, mówi Nordd. allg. Ztg, że twier- 
dzenie to trzeba poczytać za najwybitniejsze klam- 
stwo i najbezezelniejszą spekulacyę na niewiado- 
mość publiczności. 

Rzym 18 lutego. Izba deputowanych wybrała 
ponownie Fariniego prezesem swoim. 

Londyn 18 lutego. Izba niższa odrzuciła 
wezoraj 242 głosami przeciw 188 rezolucyę wnie- 
sioaą przez Meldona, względem zmiany prawa 
głosowania w Irlandyi na wzór prawa głosowania 
istniejącego w Anglii i Szkoeyi, Liberalni. depu- 
towani głosowali z Irlandczykami. 

Madryt 18 lutego. Proces Otera przyjdzie. 
w sobotę przed trybunał królewski. 

Petersburg 18 lutego po poł. Miasto przy- 
strojone w chorągwie. Piwnica, gdzie nastąpił 
wybuch, zajmowaną była przez trzech robotników, 
z których jeden zbiegł. Cesarz spóźnił się o kwa- 
drans, gdyż wyszedł na spotkanie księżnej Hes- 
kiej. Ciało dyplomatyczne składało powinszowania 
Cesarzowi. _ ae 

Petersburg 19 lutego (pryw.) Zamach wy- 
warł na Carze wrażenie niezmiernie wstrząsające, 
We wszystkich sferach panuje przekonanie, że 
między najwyższemi warstwami społeczeństwa ro- 
syjskiego są tacy, którzy o zamachu wiedzieli. 
Drut, za pomocą którego wybuch był sprowadzo- — 
ny, dochodził aż do piwnicy wewnętrznego po- 

Rz ogg ee : dwórca, gdzie złożony jest raateryał opałowy. 
Donoszą nam z Wiednia, „że uzupełnienie ga-|ciągłej coraz wzmagającej się trwodze, aby zmu-| Zdaje się być rzeczą niewątpliwą, że inne także 
binetu jest w ten sposób kompromisowe, że przez |sió go do ustąpienia z tronu lub do zwołania kon-| miejsca pałacu są podminowane. Służba Cara 
obie strony, tak przez stronnietwo prawicy, jak | stytuanty. była wtajeraniczoną w plan morderczy. 

i lewicy zostało jednako obojętnie przyjęte. Szeze-] Złożenie urzędu drugiego wiceprezydenta par- - 

gólniej dziwią się w lewicy oraz w Kole polskiem |lamentu niemieckiego przez kandydata lib »rałów iaa. ro 2 wódz. 30 
i w klubie czeskim mianowaniu ministrem skarbu | wskazuje, iż partya ta wystąpi twardo wobec ZR dd da Ró: ze b we. 
bar. Kriegsau nieznającego spraw skarbowych, a|rzadu. W sferach rządowych obawiają sig, aby 2808 he l roba 8595 "L = 1860 
kiedy z jednej strony twierdzą, że jest to ezło-|nie przyszło opierać się na centrum, bo sami kon-| s), — „ża > "B ku Na; dc wa RÓ 
SEBA: En zok zily ne monia q tak bar. Con-|serwatyści nie dadzą większości, jeśli zaś centrum Akoye él sdytowe 307-10 oe Bondy 117-05. = 
i x - z GE ae nae “7 frad jak i bar. Kriegsau są bardzo miernemi gło-| ma się okazać przyjaznom, wymagać będzie wza- ; SZĄ are 
Uszy e ao $o p PO Wep PRZEGL AD POLI CZNY.|wami. Niemcy żartują z takiego uzupełnienia |mian ustępstw AGA rare: Wszystko sad Sap — Na e We eee 
; ziele centów, w e powszo o 30 cent | gabinetu, a tymczasem wydaje się, jak gdyby|wice polega na umowie między konserwatystami k ES Ka ja L isika 259- Akey ko i 
= = ees ee ER ee Be: hr. Taaffe z obydwóch obozów zażartował sobie.|a centrum, postepowey bowiem i partykularysei Kol Ącki awe oki F 15715. — Akaye kolej 
— E BZO 0 o —8: 5 arome wra- oe e oe e os Ć . . A DL ja. = 7 
EB) oo Tdk d 19 “stan jero byl Depesze telegraficzne. Dziwią się wogóle, dlaczego Polacy pominięci| pójdą w opozycyi z liberałami. Kwestya zaś mi . półn.-wschodn. 141-— — Anglo-Bank 157.—. 
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W skutek gwałtownego orkanu przy 20 stopniach 
mrozu i silnych zawiei śnieżnych, pomiędzy Przemy- 
ślem a Podwołoczyskami wstrzymany został wszelki 
ruch pociągów pomiędzy Lwowem, Brodami i Pod- 
wołoczyskami. Pomiędzy Lwowem a Przemyślem od- 
chodzić będą tak osobowe, jak i towarowe pociągi 
wedle możności. Na przestrzeni pomiędzy Przemy- 


rzez rol 
m. Ki 


twie jak 
Pośród | 


Sladkowski. 


GRES 


Ss 


Tę zostali przy nowej kombinaeyi ministeryalnej. Po- į litarna wymagać będzie pewnej stałej większości. wee z ; 2 

44:2 millim., termometru —11'8 ©. Wiatr północno: dobno nie zbyt gorliwie popieranem było wejście Co do Polaków, wątpią, aby ci głosowali za po- Obligaeye erate oe an iK Los Boe. 
Bchodni mrożny. Rzym 17 lutego. Król zagaił nową sesyę|drugiego Polaka do gabinetu ze strony, która| większeniem armii. A żadisywi A CY: sad 
_— W piątek d. 20 lutego: ŚŚ. Leona i Zen. parlamentu. Mowa tronowa opiewa: Dziś po cięż 127: -. Akeye kolei pöln.-zach. austr. 165-—. — 


powinna była tego zadania się podjąć. Tak zwani) Z jaką zaciek ością urzędowi republikanie we E : i Ę 
kich doświadezeniach dwuletnich rządów, mógł-|sprzymierzeńcy Polaków w Izbie także nietylko, |Francyi wysadzeją urzędników, których poezytuj 6% Listy zast. hipoteosne 101:— — Marki 57:62. 
bym powtórzyć słowa, które do was hatten 4 RA Adii: | vim. badź tos | Buble 126-—. — 6% Listy zasta. galio. Zakładu 


; : 5 że nie działali na rzecz powołania Polaków dojbad za wiernych dawnym instytucyom, bądź tóż 5 É 
Wiadomości bibliografiezne. w dniu bolesnym, kiedy w jednozgodności uczu- h ga 7 hes PE kredyt. Ziem. 98:50. 


i 3 ER r rządu, ale owszem przeszkadzali temu, żądająe,|za osobistych swoich przeciwników, przekonywa ESS 
= — Prawda i błąd, podarek dla uczącej się mło- | cia narodowego czerpałem argument zaufania ina-|aby w takim razie także ich stronnietwa miały |wypadek, który dał powód do interpelacyi w Izbie Usposobienie giełdy: słabsze. 
dzieży oraz dla miłośników nauki, zebrał z najcel-|dziei. Wobec trudnych pytań rozbieranych pod- 


liojszych dzieł i zdarń Adam M kak WRA aa ae po dwóch przedstawicieli w gabinecie; upierali| deputowanych. Naczelny prokurator w Nimes, | Smmm. 
a aiet i zdarze am Morawski. Kra |ezas ostatniój sesyi ludność pokazała, że umiejsię prócz tego przy pozostawieniu w ministeryum | Cla pier, został usunięty; deputowany republikań- D dzisiejszego dołacza 
ków 1880 8° str. 225, O dziełku tem wspomnimy |spokojnie czekać na owoce narad parlamentu i|p. Falkenheyna, jako ministra rolnietwa, exlowie- |ski Seignobos zdobył si taki k że | a; me Do RYZ aaa oe 

>bszerniej. Autor poświęcił je Dr Julianowi Dunajew- = POWYŚlSOKA naszych instytueyj. D kie Snid k Thon PER z zo AA zbicie R się dodatek zawierający sprawozdanie są- 


; _ Post U l 1 ka małych zdolności i upartego, a właśnie naj-| przesłał oddalonemu urzędnikowi telegram z po- Š 2 i 
emu, rekt»rowi uniwersytetu Jagiellońskiego. zay po założycielu królestwa: reforma opodatko-|łatwiej drugi Polak mógłby wejść do gabinetu, | winszowaniem, dodając, że wziął osobiście udział dowe z procesu Waryńskiego i spólników, 
z PRA oats s | wania w celu ulżenia klasom uboższym i rozsze- m 


i 4 ae i sake RKA da Hr. Taaffe obiecuje, że|w jego oddaleniu. Telegram ten odczytano w Izbie. 

> ass 3 ~ [rzenie prawa wyborczego, są świętym obowiąz-|drugi Polak wejdzie do gabinetu przy późniejszej | Minister Cazot tłumaczył się, że nie uległ niczyim 
zk ke vspudarstwo há nde. i przemys kiem, który spłacić musimy jego ozeigodnćj| 2 Jannis Ę 7 REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
3 3 


jego zmianie. namowom, odsuwajac Clappiera, a zarazem dodał, 


pamięci, oraz słusznem oczekiwaniem naszego lu-| W każdym razie dobrze, że kryzys gabinetowa że podziela oburzenie wywołane tym krokiem Antoni Kłobukowski. 
til x A A du. Jeżeli mądry zamiar nienaruszenia röwnowa-|na teraz zakończona, bo przecież rząd i Izba we- Seignobosa. Seignobos miał odwagę usprawiedli- : 
eden 17 lutego. (N. fr. Presse). W sprze-| gi mógł stworzyć trudności i sprowadzić zwłokę, |zmą się do załatwienia ważnych spraw, a między |wiać się i dowodzić, że nie osobiste pobudki, lee: OE 


daży i zakupowaniu gotowego towaru ciągły za- |teraz dojrzalsze doświadczenie będzie zdolnem |innemi i takich, które nas z bliska obchodzą*. |milosé sprawy publicznej skłaniała go do obja- 
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) Ludwikowi Waryiskiemu i 34 wspölnikom 


_ mieć trzy głosy członków koła rewolucyjnego za 
sobą. 


do koła wstępnego wciągnięto, lecz przeczy, iżby 
" był członkiem koła rewolucyjnego, jakkolwiek 
- inógłby 


' chłopów podburzać, przedstawiając im że to już 


` pamięcią, jakkolwiek przypuszeza, że w ówczesnej 


tak jak gdyby się urodził na socyalistę, uderz 


-czność, że Mikołajski, jak sam zeznał, był już na 


_ ule sobie tego już nie przypomina. 


Dodatek do Nru 41 


ale innym wykładał, i że w tym celu w jego mie 
szkaniu zgromadzenia socyalistów się odbywały, 
przyznał, że u siebie w domu nieraz o socyalizmie 
mówił. 

Zygmunt Hałaciński, w którego mieszkaniu w do- 
mu Launera przy ulicy Floryańskiej, jak to juź po 
dwakroć wspomniano, miały się najpierw odbywać 
zebrania socyalistów, zaprzeczył temu, przyznał 
atoli, że razu pewnego. gdy jeszcze w opisanym 


ROZPRAWA GŁÓWNA 
domu mieszkał (od 8 października do końca gru- 


rzysi łych 
P A Faden 2 un dnia 1878 r.), oświadczył mu Jabłoński, przy spo- 


przeciw pee odwiedzin, iż ma dzieło Drappera do 

druku i radził się go któremuby drukarzowi ta- 
kowe oddać; że on (Hałaciński) poradził mu Ko- 
ziańskiego, i że wskutek tego przyszedł później 
Leonard Jabłoński w towarzystwie nieznanego mu 
do'ad młodego mężczyzny, którego w osobie przed- 
stawionego mu Aleksandra Pawłowskiego poznaje, 
a przyprowadziwszy z sobs Koziańskiego porozu- 
miewali się w jego mieszkaniu względem druku 
owego dzieła Drappera, które następnie Jabłoński 
w drukarni Koziańskiego sam składał. 

Prócz. tego jednego razu, jak twierdzi Hałacihski, 
żadnej innej schadzki u niego nie było, a nawet 
i co do tejże właściwej przyczyny, dlaczego poro- 
zumienie to względem druku właśnie w jego mie- 
szkaniu odbyć się miało, wyjawić się wzbrania, 
twierdząc, że będąc przez komisarza polivyi Engla, 
który Leonarda Jabłońskiego, jako podejrzanego 
o socyalizm wskazał, przestrzeżonym, zetknięcia 
się z nimi tak dalece unikał, iż go nawet o na- 
zwisko owego młodego człowieka, w towarzystwie 
Jabłońskiego, o druk Drappera się umawiającego, 
nie zapytał. Hałaciński zaprzeczył dalej, nietylko, 
iżby do stowarzyszenia socyalistycznego, w Kra- 
kowie istniejącego należał ale wyparł się, iżby ja 
kiekolwiek książki tego rodzaju czytał lub posiadał. 

Przy tym sposobie tłómaczenia nie mógł jednak 
do końca dotrwać. Uczyniła mu to niemożebnem 
ta okoliczność, że u Jana Schmiedhausena znale- 
ziono przy rewizyi kartkę bez podpisu z jego ręki 
pochodzącą, w której wzywa Schmiedhausena, 
żeby przybył koniecznie do szynku przy drukarni 
o godzinie jedenastej , tudzież ta dalsza okoliczność, 
iż w toku śledztwa sprawdzono, że on miał prze- 
zwisko „Gałązka.* Między osobami bowiem na 
owych 5 lużnych kartkach u Schmiedhausena zna- 
lezionych, figurowało także nazwisko Gałązki, 
jako pożyczającego książki, z czego wykazywało 
się, że on w tajemniczych z Sehmiedhausenem 
zostaje stosunkach. Temi okolicznościami zmuszo- 
ny, przyznał Hałaciński, że się z Janem Schmied- 
hausenem poznał za pośrednictwem kolegi. któ- 
rego nazwiska nie wymieni, że ową kartkę na- 
pisał do S:hmiedhausena zaraz po odbytej u niego 
(Hałacińskiego) pierwszej rewizyi na dniu 10 lu- 
tego 1879, nareszcie przyznał , że od Jana Schmied- 
hausena książki pożyczał. 

Wypada na tem miejscu wrócić jeszcze raz do 
listu z daty 4 lutego z podpisem Kazimierz, u Ale- 
ksandra Pawłowskiego znalezionego w którym 
piszący zapytuje adresata. czy otrzymał 200 fr., 
które były posłane na imie księgarza Ch, albo- 
wiem list ten dał podstawę do dalszych nader wa- 
żnych w rezultacie odkryć. 

Domyślając się, że pod oznaczonym w owym 
liście literami Ch. księgarzem , ukrywa się tutejszy 
antykwaryusz Walery Chaberski, zarządziła pro- 
kuratorya państwa w celu sprawdzenia tego do- 
mysłu odpowiednie dochodzenia, a że podejrzenie 
to było uzasadnione, dowodem tego rezultat od- 
bytej w dnin 21 marca 1879 u Walerego Cha- 
berskiego rewizyi. — Znaleziono bowiem u niego 
prócz kilkudziesiąt egzemplarzy broszur socyali- 
stycznych, jakoto: „Socyalizm Limanowskiego,“ 

Kapitał i Praca,“ „Pofrednie Podatki,“ „Program 
Robotników“ i „Nieprzejednane kierunki“. 


Sprawy sądowe. 


o zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej. 


(Cięg dal zy) 
Chvąc być do ostatniego wpisanym, trzeba było 


W końcu przyznał Zieliński, że go wprawdzie 


był się już do niego dostać, gdyż miał 
trzy głosy, a mianowicie Adama Dąbrowskiego, 
Jana Kozakiewicza i Ludwika Wąsowicza za sobą. 

Gdy sąd posiadał juz wówczas akta przeprowa- 
dzonego ze strony dyrektoryatu sem naryum nau- 
czycielskiego dochodzenia, a z takowych wypły- 
wało, że Zieliński w dzień wilii Bożego Narodze- 
nia 1878 roku miał na Podgórzu w pewnej oberży 


czas, żeby się od płacenia podatków, które tylko 
na utrzymanie cesarza, wojska i urzędników służą, 
uwolnić, przeto badano go także w tym względzie 

Zieliński tłómaczył się co do tego zarzutu nie- 


jego rozmowie z chłopami, było cos socyalisty- 
cznego, bo jak się wyraża: „każdy chłop biedny, 


w stół, a nożyce brzękną, zacznij z nim gadać, a 
zaraz wleziesz w te kwestyę*. 

Więcej jeszcze otwartym, pod pewnym wzgle 
dem, w zeznaniach swych, był Szezepan Mikołajski, 
lat 17 liczący, uczeń VI klasy gimnazyum świętej 
Anny. 

Ten oświadczył bowiem zaraz na wstępie, że 
jest socyalistą, że przejał się temi zasadami i jest 
przekonany, że socyalizm zwyciężyć musi, bo je- 
żeli rewolucya w umysłach przeprowadzoną będzie, 
to także rewolucya w rzeczywist:8ci wybuchnie, 
a mając większość po swej stronie, zwycięży. 

„ Według jego zdania obecny ustrój społeczny jest 
zaporą oświaty, a taka zapora usuniętą być musi, 
przyczem, szczególnie u nas, gdzie chłop jest za- 
cofanym, gdzie nadto księża przeciw soeyalizmowi 
występują i wręcz przeciwne zasady głoszą, bez 
rozliwu krwi się nie obejdzie; dodał wreszcie, że 
postanowił sobie kształcić się na trybuva ludu, by 
wpoić w lud zasady prawdziwie socyalistyczne, 
jednak d'tąd ograniczał się na tem, że jeżeli 
wszczęła się gdzie pogadanka o socyalizmie i przy- 
tem spostrzegł, że błędnie zasady socyalizmu poi- 
mowano to z obowiązku swego, jako socyalista 
wystąpił w zamiarze skorygowania tych hłędnych 
pojęć, w obronie socyalizmu. 

Jednak po przedstawieniu mu zeznań Stanisława 
Boguckiego, rozpoznającego w nim owego ucznia 
gimnazyalnego, który na zebraniu koła rewolucyj- 
nego w mieszkaniu Schmiedhausena czytał i obja- 
&nial program organizacyi stowarzyszenia socya- 
listów, zaprzeczył temu na razie, atoli później przy- 
znał, że program ten czytał, i że, jak mu się zda- 
je, czytał go w towarzystwie innych socyalistów, 
mimo tego przeczy, iżby do stowarzyszenia socya- 
listów należał. 


14 stycznia 1879, w którymto liście zawiadamia 
Nie od rzeczy tędzie przytoczyć tu tę okoli- 


Kazimierz Dłuski Walerego Chaberskiego, iż dnia 
wczorajszego (a zatem 13 stycznia 1879) przesłał 
na jego ręce 200 fr., dla doręczenia tychże wraz 
z listem dołączonym Ludwikowi lub też Konra- 
dowi Schmiedbausenowi, fotografowi, pracującemu 
u Szuberta, na którego odwrotnej strone znaj- 
duje się potwierdzenie odbioru pieniędzy przez 
ae Schmiedhausena, datowane dnia 20 stycznia 
Y 

b) kupon od przekazu pocztowego na 13 fr. 

c) taki sam kupon na 187 fr., na których jako 
oddawca wymieniony jest Kazimierz Dłuski rue 
Rhone 9 pension de Rhone. 

d) odcinek listu frachtowego na którym zapi- 
sany jest jako oddawca M. Elpidine rue Pierre 
Fatio 6 a na stampilii pocztowej data wysyłki 
16 stycznia 1879, zaś odbioru 18 stycznia 1879. 

e) Bilet wizytowy Ludwika Trzcińskiego, na 
którego odwrotnej stronie jest napis tej treści: 
„Upraszam oddawey tego biletu wręczać wszelkie 
przesyłki i listy, któreby w czasie mej niebytności 
przyszły. Zostaję z szącunkiem Ludwik.* 

Walery Chaberski, pociągnięty do odpowie- 


to przygotowanym, iż będzie aresztowanym, a na- 
wet przysposobił sobie niektóre ks'ążki, które do 
aresztu z sobą zabrać chciał. 

Wobec tego nie zdziwi nikogo, że przedsięwzięta 
u niego rewizya, nie odniosła pożądanego skutku. 

Jak to już na początku niniejszego rozdziału 
podniesiono, dostała policya tutejsza na dniu 16 
listopada 1878 r. doniesienie listowne, według któ- 
rego w domu Launera, przy ulicy Floryańskiej, 
na drugiem piętrze w oficynie, u zecera Zygmunta 
Halacihskiego, miał być podówczas punkt zborny 
socyalistów. 

Wskutek tego doniesienia zwróciła policya uwagę 
na Zygmunta Hałacińskiego, który będąc o tem 
przestrzeżonym, zmienił mieszkanie i sprowadził się 
do domu pod Nr. 222, przy ulicy Szewskiej. gdzie 
się jako Wałaciński zameldował, a 7arazem kon- 
kubinę swoją, Sydonię Pinkasównę, jako żonę podał. 

„W dniu 17 marca otrzymała policya dwa do- 
niesienia bezimienne: jedno z nich oczywiście z téj 
samej ręki pochodzące, eo wyżej wspomniane, 
w których szewc na Małym Rynku zamieszkały, 
W. Paurowicz i drukarz Halacinski, jako niebez- 
pieczni socyaliści są przedstawieni, tudzież że u 
Paurowicza maja się odhywać zebrania socyalistów. 

Z uwagi, że wiarogodność tego bezimiennego do- 
nosiciela poprzednio pod każdym względem stwier 
dzoną została, a oprócz tego z zeznań Bogu ki=go 
wypływało, że na zebraniach rewolucyjnego kółka. 
w mieszkaniu Schmiedhansena bywał także szewe 
w polskim stroju, którego Kilińskim nazywano, co 
na osobistość Paurowicza wskazywało, przeto za- 
rządzono rewizyę u. Paurowiczą i Hałacińskiego, 
poczem ich aresztowano. 

Władysław Paurowicz, zwany także, jak to sam 
przyznaje, Kilińskim, przeczył, mimo przedstawio- 
nych mu zeznań Boguckiego, nietylko, iżby do sto- 
warzyszenia socyalistów w Krakowie zawiązanego 
należał, ale zaprzeczył, iżby na razie Jana Schmied- 
hausena znał lub kiedykolwiek w jego mieszkaniu 
był, a tem więcej, iżby u niego w mieszkaniu od- 
bywały się zgromadzenia socyalistów. 

Dopiero w toku dalszego śledztwa, po przedsta- 
wieniu mu Jana Schmiedhausena, przyznał, że mu 
ta osobistość jest znajomą, i że, jak mu się zdaje, 
dla Schmiedhausena jakąś robotę robił, i przypu- 
ścił nawet możliwość, że był w domu pod Nr. 172 
przy ulicy Wiślnej (mieszkanie Schmiedhausena), 


siąca grudnia 1878 rokn, przyprowadził Andrzej 
Szyjewski do niego nieznajomego mężczyznę, 
którego w osobie przedstawioneg mu w są- 
dzie Stanisława Kremera poznaje, który jednak 
wówczas jemu inne nazwisko podał, przyczem 
oświadczył mu Szyjewski, że pana tego Antoni 
Mańkowski poleca, jako człowieka porządnego 
w tym celu, by mu był pomocnym w sprowa- 
dzeniu książek ze Lwo a do Krakowa. 

Dnia 16 grudnia 1878 otrzymał Chaberski, jak 
dałej zeznaje, paczkę zawierającą znaczną ilość 
książek ze Lwowa, po otworzeniu której przeko- 
nał się, że przesyłka ta była przeznaczoną dla 
owego, przez Szyjewskiego przedstawionego mu 
pana. 

Dołączony do tej paczki rachunek opiewal na 
imie Konopackiego, a na tym rachunku był na- 
stępujacy przypisek: „Księgarnia Richtera nie chce 
podjąć się wydawnictwa dzieła Renana „Życie 
Jezusa.“ Nazajutrz przybył rzeczywiście do niego 
ów przez Szyjewskiego przedstawiony mężczyzna, 
zabrał sobie książki i dał mu w komis zabrane 
u niego przy rewizyi broszury za połowę ceny, 
z prośbą by je protegował, a nadto darował mu 
po jednym egzemplarzu z każdego dzieła, (Ra- 
chunek z tego powodu wygotowany, znaleziono 
także u Chaberskiego). Wtedy, nazwał się ów 
mężczyzna Konopacki. 

Chaberski podaje, że już wówczas wydawał mu 
się mniemany Konopacki podejrzanym, ponieważ 
potargał w kawałki list frachtowy, dotyczący tej 
przesyłki. W kilka dni później zjawił się ten sam 
mężczyzna po raz trzeci u Chaberskiego, w towa- 
rzystwie żyda karczmarza z Zielonek (Izaaka 
Griinberga) w tym celu, by ten żyd zabierał prze- 
sylane do niego książki i do Królestwa przemycał, 


Wogóle zachował Paurowicz w toku całego śledz- 
twa ten sposób obrony, iż nawet takie okoliczności, 
którym żadną miarą zaprzeczyć nie mógł, i to tylko 
częściowo przyznawał. I tak zaprzeczywszy po- 
czątkowo, iżby wogóle kwestyą socyalnı się zaj- 
mował, przyznał później, że nie byl na takową 
obojetaym, a gdy mu udowodniono, że nietylko 
broszury socyalistyczne, które później w jego mie- 
s zkaniu w ukryciu znalezione zostały sam czytał, 


[A 


PA YNY PROCE PCE ANA) TAJNA, TC NE TOO, 


i przekaz pocztowy na 13 fr., a następnego dnia 


mił mu, że pieniądze te nadesłane są dla jego 
brata. który ehodzi na politechnikę w Wiedniu. 


przychodziło j ( 
adresą ze Lwowa czasopismo Tydzień, na adresie 
była jednak uwaga „dla pana Kellera.* Po odbiór 


Konopacki sam, potem w towarzystwie rozpozna- 
nego w sądzie 


dzie. Z pewnością nie mógł, lub nie chciał Cha- 
berski podać, w jaki sposób przyszedł do posia- 
dania biletu na imie Ludwika Trzcińskiego opie- 
wającego, domyśla się jednak, że takowy musiał 


wał go bowiem w towarzystwie kilka młodych 
ludzi. W końcu zeznał Chaberski, że także w mie- 
siącu styczniu otrzymał z księgarni Genewskiej 
M. Elpidina paczkę, w której były książki ro- 
syjskie Do tej paczki nie była wprawdzie żadna 
korespondencya dołączona, 
zgłosił się Kremer i takowe zabrał. 


Chaborskiego wprowadził nietylko wiele światła 
do śledztwa, ale dał mu nadto szerszą podstawę. 
Dowiedziano się bowiem najpierw, że pod nazwi- 
skiem Kremera, Konopackiego i Kellera ukrywa 
się jedna i ta sama osoba; powtóre , docieczono 
przez 
Pawłowskiego i Wincentego Drozdowskiego, tudzież 
listy do Antoniego Lipskiego (pod adresem: Adolfa 
lulaendera) do .Lwowa pisane, noszące na sobie 
podpis Kazimierz, 
Dłuskiego, a ponieważ wszystkie nosiły napis: 


ksander Pawłowski, jako organizator kółek rewo- 
lucyjnych w 
pliwem było, 
kiwany przez sąd lwowski Antoni Lipski, jest 
jedna i ta sama osoba, co też w ten dalszy spo- 
sób stwierdzono, iż posłano fotografie Pawłowskie: 
o do 
jwiadków sprawdzoną została. 
więc dalej o wyśledzenie właściwego nazwiska 
Pawłowskiego alias Lip:kiego, z których jak wi- 
doczne. żadne nie było prawdziwem; i to też 
niehawem nastąpiło, skutkiem następnych docho- 
dzeń. 


52 na Fmoleńsku mieszkają organizatorowie kó- 
łek socyalno rewolucyjnych w Krakowie, i że u 
nich odbywają się zgromadzenia kółek, zrobiła 
w tym domu rewizyę i zastano rzeczywiście mie- 
szkających tamże dwóch młodych ludzi, z których 
pierwszy twierdził , 
później jednak przy 
Piekarski nazywa, jest urodzony w Smoleńsku, 
liczy lat 22 i skończył szkoły gimnazyalne; drugi 
podał, że się Stanisław Ludwik Waryński nazywa, 
rodem z Martynówki i jest synem Ludwika Se- 
weryna i Pelagii Waryńskich, dzierżawców wsi 
Wiszenki pod Berdyczowem w gubernii Kijow- 
skiej. 
a) list Kazimierza D!uskiego z Genewy z daty |, 


steina w Paryżu i Brauna w Genewie. 


adresy Dicksteina Ławrowa, 
i Loewenthala w Paryżu, dalej Dragomanowa, 
Mendelsobna, Sergiusza (Krawczyńskiego) i Elpi- 
dina w Genewie, w końcu kilka adresów osób 
w Londynie, Warszawie, w Petersburgu i w Mo- 
skwie przebywających. 


linarego Nowickiego, z daty 4 marca 1879 tej 
treści: „Bóg zapłać za pańską przysługę, którąś 
Pan okazał pewnemu młodemu człowiekowi. Obe- 
cnie proszę Pana, abyś podobną przysługę oka- 


do pana przyjdzie. Jego powierzchowność będzie 
w przybliżeniu następująca: (tu następuje opis 


dzialności, zeznał. że w pierwszej połowie mie-|w 


N lien. outer WG a” ADA Aa be E Pe Te JAA + 
MZK a o NA o E O Te RA el de er oca e a EN A ie " 


„CZASU* z dnia 20 Lutego 1880 r. 


w Krakowie dziennika soeyalistyczne go, na zało- 
żenie którego spodziewa się z Paryża od Kazi- 
mierza Prokuros» skiego (tak nazwał najpierw Dłu- 
skiego), którego przedstawił jako skrajnego so- 
cyalistę, zasiłku w kwocie 200 fr, a właśnie do 
tego przyrzeczenia odnosi się list u niego znale- 
ziony pod b bliżej opisany. Ponieważ wszystkie 
listy do Aleksandra Pawłowskiego alias Antoniego 
Lipskiego pisane, tak we Lwowie, jakoteż w Kra- 
kowie przytrzymane, miały napis: „Drogi Ludwi- 
ku“ i on pod tem imieniem, jako organisator 
kółek rewolucyjaych członkom tegoż był znanym, 
ponieważ dalej, list niedokończony, znaleziony tu 
w Krakowie u Aleksandra Pawłowskiego z napi- 
sem: „Droga Halu* według własnego przyznania 
Pawłowskiego, z jego pochodził ręki, a treść 
onego na bliższy stosunek piszącego z adresatką 
wnioskować dozwalał, zaś z drugiej strony w li- 
ście u Stanisława Waryńskiego, znalezionym pod 
a bliżej opisanym, od ojca Stanisława Waryńskie- 
go pochodzącym, znajdowała się wzmianka 0 
Ludwiku, który mu tyle smutku i zgryzoty Spra- 
wia, tudzież o Hali, która jest niezdrową; przeto 
nasuwala się konkluzya, że wzmianka w ostatnim 
liście dutyczy Aleksandra Pawłowskiego, alias 
Antoniego Lipskiego. Konkluzya ta przybrała je- | 
szcze więcej uzasadnienia, gdy zwrócono dalsze 
badanie na stosunki familijne Stanisława Waryń- 
skiego, który w toku takowego przyznał, że ma 
brata Ludwika, i że rzeczywiście wzmianka w li- 
ście ojca, jego odnosi się do tego brata. 

Atoli mimo okazania fotografii, a nawet mimo 
osobistego przedstawienia Aleksandra Pawłow- 
skiego, nie chciał Stanisław Waryński na razie 
przyznać się do niego, i dopiero po okazaniu mu 
nadeszłego już po jego przyaresztowaniu, listu 
ojca, » którego treści widocznem było że Stani- 
sław Waryński sam doniósł Oicu o uwięzieniu © 
Ludwika, przyznał Stanisław Waryński, że brat 
jego Ludwik, o którym ojeiee w listach wspomina, 
znajduje się rzeczywiście w tutejszych więzieniach 
pod przybranem nazwiskiem Aleksandra Pawłow- 
skiego, a później nawet przyznał, że z tym bra- 
tem korespondował do Lwowa, pod różnemi a- 
dresami, których jednak nie wymienił. 

Tymto sposobem przyszliśmy do wiadomości 
właściwego nazwiska obwinionego na pierwszym 
miejscu Ludwika Waryńskiego, który też przed- 
stawionemi dowody znaglony, przyzna się do 
braterstwa ze Stanisławem Waryńskim, a naste- © 
pnie słuchany ad gen ralia podał, że po skoń- ` 
czeniu gimnazyum w Bialejesrkwi w roku 1874, 
udał się do Petersburga, gdzie uczęszczał na wy- 
kłady w instytucie technologicznym, aż do połowy 
1876 r., potem przebywał przez ”/a roku w ró- 
iny:b miejscowościach, zaś od września 1877 do 
maja 1878 r. był w szkole agronomicznej w Pu- 
ławach Dalej twierdził, że od maja do początku 
października 1878 r. był w Warszawie pod na- 
zwiskiem Aleksandra Pawłowskiego, z Warszawy 
udał się przez Prusy do Genewy i tam zapoznał 
się z Bolesławem Limanowskim, zaś w połowie 
grudnia 1878 przyjechał do Krakowa i przeby- 
wajac tu pod nazwiskiem Ludwika Trzeińskiego, 
wyezekiwal sposobności, kiedy będzie mógł wró- 
cić do Królestwa, gdy w tem go aresztowano. © 
Przyznał teraz także znajomość z Wincentym Dro- a 
zdowskim i Józefem Bies:adowskim, której się © 
poprzednio wyparł, lecz i teraz zaprzeczał jakoby 
bawił kiedykolwiek, a w szczególności w jesieni 
1878 r. pod nazwiskiem Antoniego Lipskiego, a 
jakkolwiek przyznał się do znajomości ze Stani: 
slawem Mendelsohnem, Kazimierzem  Dłuskim, 
Szymonem Dicksteinem, Kazimierzem Hildem i 
Edmundem Brzezińskim, przeczył do końca, ja- 
koby znał osobę pod nazwiskiem Stanisława Kre- 
mera aresztowaną. Lecz i z tego ostatniego miała 
wkrótce spaść zasłona, za ktorą się dosyć długo 
ukrywał. 

Stało się to w sposób następujący: 

Mając pewność co do identyczności osoby Lu-- 
dwika Waryńskiego z Antonim Lipskim, zażą- 
dano od sądu lwowskiego akt toczącego się tamże 
śledztwa. 

W astach tych znaleziono jeden I'st przez Bo- 
lesława Limanowskiego złożony, z ręki Michała © 
Koturnickiego pochodzący. 

Pismo na tym liście miało już na pierwszy rzut 
oka wielkie podobieństwo z pismem Stanisława 
Kremera, zarządzono więc szczegółowe badanie 
przez znawców, a gdy ci zdanie to potwierdzili, — 
wysłano Kremera do Lwowa, celem rozpoznania — 
jego osoby. 

Tam dopiero po:tawiony do ócz kilku osobom, _ 
którzy poznali w nim na pierwszy rzut oka 084- 
dzonego w dniu 21 stycznia 1878 r. Michała Ko- 
turnickiego, widział się być zmuszonym przyznać, 
że się nie Stanisław Kremer, ale Michał Kotur- 
nicki nazywa, a jako powód, dlaczego fałszywe 
nazwisko w Krakowie przybrał, podał, iż oba- — 
wiał się, żeby za ten sam czyn, za który już we 
Lwowie był karanym, nie został do odpowie- 
dzialności pociagnietym, obsta*ał wszelako i teraz 
że ani nazwiska Konopackiego, ani Kellera nie 
używał, i że dopiero 7 lutego 1879 do Krakowa 
przybył. 

Akta przeprowadzonego we Lwowie śledztwa prze- 
ciw Adolf. Inlaenderowi i wsp., posłużyły nadto do 
dalszego odkrycia. Przez porównanie pism przeko- 
nano się bowiem, że k rika znaleziona u Józ. Bie- 
siadowskiego, której truść pod 3 a przytoczono, 
pochodzi z ręki Kazimierza Krasuskiego, a tem 
sumem stwierdzono dowodnie, że kółko socyalno- 
rewolucyjne lwowskie, zostawało z kółkami kra- 
kowskiemi w zwixzkach federalistycznych, w sku- 
tek czego też domniemanych członków kółka: 
lwowskiego Kazimiersa Krasuskiego, Stanisława 
Ożarowskiego, Józefa Gozdeckiego, Adolfa Inlaen- 
dera ı Antoniego Mańkowskiego do odpowiedzial- © 
ności pociągnięto. = 

Przytoczenie wszystkich « koliczności na udowo- 
dvienie ich udziału w związku socyalno-rewolu- 
cyjnym przekroczyłoby granice tego aktu i szeze- 
gółowe wykazanie takowy:h musi być rozprawie 
głównej pozostawione. 

Część tych dowodów była już i tak poprzód 
omówioną. dla tego wystarczy na tem miejscu 
przytoczyć, że wszyscy, z wyjątkiem jednego An- 
toniego Mańkowskiego przyznają, że są zwolen- 
nikami zasad socyalistycznych i że udowodnionem 
zostało, iż z Ludwikiem Waryńskim, który sie 
podczas pobytu swego we Lwowie, w mieszkaniu 
Antoniego Mahkowskiego ukrywał, nietylko w ści- 
słych zostawali stosunkach, ale nadto z nim wła-- 
śnie, w mieszkaniu Mańkowskiego, często się 
u co zresztą Adolf Inlaender sam przy- 
"znał. 

Stosunki Ożarowskiego z Biesiadowskim są - 
przez zapisek w notesie ostatniego, stosunki Kra- 


Rosyi, ko tam miał stosunki z kolegami skompro- 
mitowanymi, a mianowicie z Maksymilianem Hal- 
pernem, Wacławem Sieroszewskim , Stanisławem 
Mendelsohnem i Dieksteinem. 

Miał także stosunki i korespondował z Bohda- 
nem Wydżgą i innymi kolegami skompromitowa- 
nymi w ostatnich ruchach w Petersburgu. W ogóle 
miał wiele znajomości między akademikami w 
Petersburgu, Kijowie i Warszawie. W szezególno- 
ści poznał w Warszawie na wieczorkach u Roma- 
na Kawalewskiego studenta medyczno chirugicznej 
akademii, Izydora Lewentała, który przybywszy 
w ostatnim czasie do Krakowa, i odszukawszy 
go za danym adresem, przyniósł mu znalezione 
u niego 10 egzemplarzy broszury „Wiary socyali- 
stów;“ zostawił mu list pod adresem Madame Lack 
do Warszawy pisany, oraz zapomniał u niego no- 
tesik z zapiskami treści os bistej. Z końcem lu- 
tego, lub z początkiem marca odjechał Loewen- 
thal do Genewy, gdzie mieszka Chemin de Sal- 
voises, dokąd posłał mu Piekarski jeden artykuł 
dotyczący sprawy socyalistów w Krakowie, w toku 
będącej, którego oryginał u niego również zna- 
leziono. 

Piekarski opisując osobę mniemanego Izydora 
Loewenthala, jak najszezegölowiej, dodał w końcu, 
że Loewenthal jest socyalistą, znał Galicyę bardzo 
dobrze, był we Lwowie, a i Krsków znał daleko 
lepiej, aniżeli on (Piekarski). 

Jakkolwiek w zeznaniach swych tak obszerny, 
nie chciał jednak Piekarski przyznać zarzutu mu 
uczynionego, a przyznając z jednej strony, że jest 
socyalistą, zaprzeczał z drugiej strony jak naj- 
mocniej, żeby był jednym z organizatorów stowa- 
rzyszenia socyalno-rewolucyjnego w Krakowie, tu- 
dzież, żeby w jego mieszkaniu odbywały się ze- 
rania kółek tegoż towarzystwa. 

Szereg tych kłamstw uzupełnił Piekarski także 
zeznaniami, dotycznie mieszkającego z nim razem 
Stanisława Waryńskiego, twierdząc, że tegoż po- 
przednio nie znał, że się z nim dopiero przed 
2 tygodniami w Krakowie, w restauracyi blizko 
zakładu fotografa Rzewuskiego poznał i wtedy St. 
Waryńskiema propczycyę, żeby u niego zamie- 
szkał, zrobił. 

Dopiero, gdy mu przedstawiono ustne i pisemne 
dowody, że już od miesiąca października 1878 r, 
w Krakowie, w różnych miejscach i pod odmien- 
nemi nazwiskami przebywał, po długiem wahaniu 
widział się zmuszonym przyznać te okoliczności. 

I tak: przyznał w końcu, że mając być z po- 
wodu agitacyi socyalistycznej na Podolu rosyj- 
skiem, gdzie do jesieni 1878 r. bawił, areszto- 
wanym, przybył bez paszportu na dniu 22 pa- 
zdziernika 1878 do Krakowa. gdzie w hotelu S 
akim stangł, i jako Dr. Józef Miflet się zameldo- 
wał, ztąd wyjechał do Prus, a wróciwszy dnia 
12 listopada, stanął w hotelu polskim i tu zamel- 
dował się, jsko Aleksander Miflet, obywatel. 
7, hotelu tego sprowadził się na mieszkanie przy 
ulicy św. Krzyża do Raabowej. gdzie się jako 
Aleksander Pawłowski, rytownik ze Lwowa, za- 
meldował, później przeniósł się do mieszkania 
pod Nr. 172 przy ulicy Wiślnej, które wspólnie 
z Janem Sehmiedhausenem zajmował, i tu prze- 
bywał do miesiąca stycznia 1879 prd nazwiskiem 
Izydora Loewenthala, poczem wyjechał do War- 
szawy tam zapoznał sig z Ludwikiem Strasze- 
wiczem, a wróciwszy do Krakowa 18 lub 19 lu- 
tego, stanął najpierw w jednym domu zajezdnym 
a następnie dnia 21 lutego 1879 wprowadził się 
do domu pod N. 52 na Smoleńsku, gdzie się jako 
Józef Zieliński, aspirant na słuchacza techniki za- 
meldował i gdzie go ostatecznie przyaresztowano. 

U Stanisława Waryńskiego znaleziono 
przy rewizyi: e) list z daty Wiszenka, 12 lutego 
1869 od ojea jego pochodzący zawierający uty- 
skiwania na syna Ludwika, który według osno- 
wy listu coraz dalej brnie, a którego zagadkowe 
dzisiejsze położenie i utrzymywanie się kosztem 
cudzym, a nie pracą, piszącego bardzo zasmuca 
i wspominajary dalej o zdrowiu Hali; b) list 
z daty Paryż 18 marca, Kazimierza Dłuskiego 
do Stanisława Waryńskiego pisany. 

Dłuski dziękuje na wstępie Stan. Waryńskiemu 
za udzielone mu wiadomości, z których szezegöl- 
nie wiad mość o chorych bardzo go zmartwiła, 
przechodzi dalej na kwestyę pisemka. które we- 
dług jego zdania nie będzie odpowiadać celowi, 
bo pisemko legalne nie może jasno i stanowczo 
postawić kwestyi, obiecuje jednak za dui kilka 
przysłać jaki mały artykulik, tudzież kronikę ru- 
chu francuskiego, prosi o przysłanie adresu, pod 
którym mógłby wysłać cały komplet „Revolution 
francaise,“ który mu obiecał dać redaktor w za- 
mian za broszury polskie, o które już napisał do 
Szpaka (Mendelsohna), donosi wreszcie, że wysłał 
ną ręce Stanisława Waryńskiego 200 fr. ponie- 
waż, jak się wyraża. u Was brak grcsza. 

c) Kwit, z daty Kraków, dnia 15 marca 1879 
na złożoną przez Stanisława Waryńskiego do kasy 
stowarzyszenia krakowskich rzemieślników „Gwia- 
zda“ tytułem wkładki zł. 1, cent. 26 w. a. 

Stanisław Waryhski zeznał, że ukończywszy 
gimnazyum realne w Białocerkwi, wyjechał w je- 
sieni 1876 r. do Wiednia, w celu uczęszczania 
tamże na wydział medyczny. 

W Wiedniu bawił do miesiąca kwietnia 1877 
r., w którymto czas'e mieszkał wspólnie z Edmun- 
dem Brzezińskim swoim kolegą gimnazyalnym. 

Z Wiednia udał się do Lipska, gdzie do końca 
listopada 1878 bawił. Będąc w skutek podejrzenia 
o propagandę socyalistyczną z powodu wysyłki 
książek tego rodzaju pod adresem Kazimierza 
Krasuskiego do Lwowa i pod adresem Piotrow- 
skiego do Wrocławia do odpowiedzialności pocią- 
gniętym, a następnie z Niemiec wydalonym, udał 
się w początku grudnia 1878 do Genewy. Tam 
uczył się sztuki drukarskiej, a w pierwszych dniach 
miesiąca marca 1879 wyjechawszy z Genewy, 
udał się przez Monachium, Wiedeń, do Krakowa, 
i przybył tu około 8 marca 1879; stanął najpierw 
w hotelu Narodowym, a poznawszy się w restau- 
racyi przy ulicy Szewskiej z Witołdem Piekarskim 
sprowadził się do niego. 

Jako cel przybycia do Krakowa, podał zamiar 
uczęszczania na uniwersytet, do czego jednak ża- 
dnych jeszcze nie poczynił kroków, natomiast 
wstąpił do stowarzyszenia rzemieślników „Gwia- 
ada“ i był w lokalach takowego 2 razy. Dalej 
podał Stanisław Waryński, że wyznaje zasady 
socyalistyezne, a w szczególności jest jego dąże- 
niem, żeby kapitał (wszystko, co potrzebne do 
wytworzenia jakiejkolwiek rzeczy), stał się wła- 
snością producentów, a prywatne posiadanie ziemi 
i narzędzi do pracy, zniesionem zostało, że socya- 
liści, celem sprowadzenia takiego stanu, przepro 
wadzają masową organizacye proletaryatu, do 
czego on chciał się przyczynić przez wydawnictwo 


co jednakże Chaberski owemu żydowi przy pó- 
iniejszem spotkaniu się dla grożącego niebezpie- 
czeństwa odradził. 

Dnia 15 stycznia 1879 r., otrzymał Chaberski 
drugą przesyłkę książek ze Lwowa, po którą się 
również rzekomy Konopacki zgłosił. 

Dnia 18 stycznia 1879, otrzymał list z Genewy, 
z daty 14-go stycznia od Kazimierza Dłuskiego 


(19 stycznia) od tegoż samego Dłuskiego prze:az 
na 187 fr. Ai : 

Według instrakcyi w liście powyższym zawartej 
posłał po Schmiedhausena, który pokwitowawszy 
odbiór pieniędzy i wziąwszy dołączony list oznaj- 


Dalej, zeznał Chaberski, %: dla Konopackiego 
także pod jego, t. j. Chaberskiego 
tego czasopisma przychodził do niego początkowo 


(przez Chaberskiego) Aleksandra 


Pawłowskiego, później zaś różni inni młodzi lu- 


mu przynieść jeden z towarzyszy Kremera, widy- 


ale i po te książki 


Ten arcyważny rezultat rewizyi u Walerego 


porównanie pism, że listy tu u Aleksandra 


pochodzą z ręki Kazimierza 


„drogi Ludwiku* pod którem to imieniem Ale- 


Krakowie był znany, przeto niewąt- 
że Aleksander Pawłowski, a poszu- 


Lwowa, gdzie identyczność osoby przez 
Rozchodziło się 


Polieya dowiedziawszy się, że w, domu pod Nr. 


= się Józef Zieliński nazywa. 
nał, że się właściwie Witołd 


O 


Przy rewizyi znaleziono u Witołda Piekarskiego: 
a) dwa recepisy pocztowe na przesyłki do Dick- 


b) kartkę, na której znajdują się szyfrowane 


Kazia (Dłuskiego) 


c) list Michała Elpidina z Genewy do Dr». Apo- 


zać raczył innemu młodemu człowiekowi. który 


osoby). Przyjdzie on do Pana z Piekarskim, 
któregoś pan już widział. Proszono mnie o prze- 
syłkę dziennika Obszczeje dzieło, na imię jednego 
księgarza. Teraz pokazuje się, że pakunek ga- 
zety zwrócili mnie. Próbuje ten pakunek przysłać 
Panu. Interesującem byłoby dla mnie mieć od 
Pana od czasu do czasu wiadomości, jak idą spra- 
d) list Stanisława Mendelsohna pod adresem 
Madame Lak Varsovie rue Czysta 6, pisany do 
matki niby z Genewy dnia 4 marca 1879 do od- 
dania na pocztę przygotowany, w którym podaje 
drugi swój adres Me. Parché Genéve Chemin de 
Savoises 9, a w kontekscie którego przychodzi na- 
stępujący ustęp: „Tutaj znowu oczekują burzy ta- 
kiej, jak niedawno temu była. Niektórzy ztąd wy- 
jeżdżają z powodu... dżumy, tak się jej boją.“ 

e) notesik, ręką Stanisława Mendelsohna zapi- 
sany. Z zapisków na str. 83 widoczne, że Men- 
delsobn na dniu 10 lutego był w Galicyi i do Kra- 
kowa jechał i że się nosi z planami rozmaitych 
konspiracyj i organizowania wydawnictw, które 
w Krakowie w życie wprowadzić zamierzał. Prócz 
tego znaleziono u Piekarskiego bardzo wielką ilość 
dzieł i broszur socyalistycznych. 

Witold Piekarski, sluchavy najpierw w Policyi 
podał, że dopiero 20 lutego 1879 do Krakowa 
przybył i odrazu na Smoleńsku pod Nr. 52 zamie- 
szkał, mając zamiar uczęszczać tu do szkoły te- 
chnieznej, lub akademii. W sądzie zaś podał, że 
juz z końcem listopada 1878 przybył po raz pierw- 
szy do Krakowa, leez dowiedziawszy się od bi- 
bliotekarza Estreichera, ks. Goliana i prof. Ma- 
linowskiego, że tu są zbyt trudne stosunki utrzy- 
mania, opuścił po 3 lub 4 dniowym pobycie Kra- 
(ków i wyjechał do Wrocławia, ztamtąd udał się 
do Torunia, a wreszcie do Warszawy, zkąd do 
Krakowa po raz drugi dnia 19 lutego 1879 przy- 
był. Stanął wtedy w hct lu Drezdeńskim z jednym 
moskalem, Zajdow się zwiącym, którego po Kra- 
kowie oprowadzał, a następnie wyszukał sobie 
mieszkanie na Smoleńsku pod Nr. 52. W książce 
i kartce meldunkowej podał fałszywe nazwisko: 
Józef Zieliński, z obawy, żeby nie był wydany do 


~ delsohnem, Kazimierzem 


suskiego z Kazimierzem Hildem i Stanisławem 


| Waryńskim, zaś stosunki Antoniego Mańkowskiego 


z Kremerem, recte Michałem Koturnickim, Men- 
Dłuskim i innymi przez 
korespondencyę udowodnione. Z korespondencyi 
tej, a mianowicie z listu Kazimierza Dłuskiego, 
z dnia 27 grudnia 1878 r., u Józefa Biesiadow- 
skiego znalezionego, wynika bowiem także, że 
Józef Biesiadowski, który w listach Amerykani- 
nem jest zwany, tudzież Michał Koturnicki jeszcze 
w miesiącu grudniu 1878 r. we Lwowie bawili, 
którato okoliczność, szczególnie dotycznie Michała 


| Koturniekiego, także przez świadka Adama Bar- 


toszewicza w związku z zeznaniem Walerego Cha- 
perskiego aż nadto dostatecznie udowodniona. 
Wyprzedziwszy cokolwiek rozwój śledztwa dla 
jaśniejszego poglądu na sprawę, należy wrócić jeszcze | 
raz do wyników rewizyi u Witolda Piekarskiego 
przedsięwziętej, które dotąd nie zostały w zupeł- 
ności wyezerpniete, a które nietylko jaskrawe rzu- 
cają światło na jego tutejszą działalność, ale nadto) 
jeszcze dalsze dochodzenia na miejscu w Krakowie 
spowodowały. . l y ' 
W tym względzie przytoczyć tu jeszeze należy 
list. Witolda Piekarskiego z daty 23 marca 1879 r. 
pisany z Krakowa pod adresem Amelii Piekarskiej 
w Mińsku mieszkającej, lecz przed oddaniem go na 
pocztę od niego odebrany. 
W liście tym donosi Piekarski adresatom, któ- 
rych „moje drogie* apostrofuje, że Opatrzność za- 
- gnala go do Krakowa, do tej mieściny dewotek, 
stańczyków klechów, jezuitów, hrabiątek, ksigza- 
ek, szpiegów itd., gdzie mu mimo tego dobrze 
gdyż poznał najsympatyczniejsze, najzdrowsze, naj- 
więcej rokujące nadziei strony społeczności tutej 
szej, żyje z robotnikami, rzemieślnikami, synami 
chłopów i wogóle z dziećmi nędzy, że w jego po- 
koıku odbywają się codzień wieczorem szumne 
rozprawy takieh, jak on zapaleńców, a choć z nich 
(wskutek aresztowań przez policyę przedsiewzie- 
tych), ubyło sporo, przecież i sporo zostało 1 przy- 
bywa sporo, i że często parę godzin spędza w sto- 
warzyszeniu rzemieślniczem „Gwiazda*. 
W końcu donosi, że mu rektor tutejszego uni- 
wersytetu oświadczył, iż w razie zgłoszenia się 20 
 słuchaczek, kursa uniwersyteckie dla kobiet na- 
tychmiast otwarte zostaną, i prosi, żeby z Mińska 
choć parę do tej liczby przybyło, oraz żeby: adre- 
gatki ze swej strony sprawę tę popierały. 
Celem bliższej informacyi każe się tym kandy- 
datkom udawać do Ludwika Straszewicza w Kra- 
kowie pod Nr. 151 przy ulicy Karmelickiej zamie- 
szkałego. 


jakie władze w töku śledztwa dzia- 
tepu tego lista wysnuly, iż 
ólnikiem Witolda 


stawał stosunkach. 

Że tak się rzecz ma, wypływa to po części na- 
wet z własnych zeznań Ludwika Straszewicza, jak- 
kolwiek on, zaliczając siebie do obozu patryotów, 
wyznających zasady demokracyi z roku 1646, sta- 
nówczo zaprzecza, iżby. był zwolennikiem zasad 
socyalistyeznye Se 

T tak zeznał Ludwik Straszewicz że od jesieni 
1875 do 20 gru 


skim przy ulicy 
"w domu pod 1. 


Straszewicz, 

dopiero od 1 maj 

wydzi 

nek swój do Wi 

sposób iż znając go z 
. w Krakowie przyjażń, 


Warszawy, 


c Dodatek 


kich na dnin 8 lutego 1879 r. aresztowanych osób, 


w żadnej z nich mniemanego Łubieńskiego rozpo: 
znać nie chciał; jeżeli się dalej zważy, że mając 
niby zamiar wstąpienia od 1 maja 1879 roku na 
wydział filozoficzny tutejszej wszechnicy, już 8 lu- 
tego 1879 roku do Krakowa przybył, tu zaraz do 
stowarzyszenia rzemieślników ,Gwiazda* jako 
członek się wpisał i tam zaraz za pierwszym po: 
bytem propzgandę swoją rozpocząć zamierzał, że, 
jak sam przyznaje, miał zamiar założenia w Kra- 
kowie pisma ludowego, któreby stanęło w opozycyl 
z tutejszem dziennikarstwem, a któryto zamiar o- 
czywiście wspólnie z Stanisławem Waryńskim i 
z funduszów temuż dostarczonych, urzeczywistniony 
być miał; jeżeli się w końcu zważy, że Strasze- 
wiez znalezionego u niego listu z podpisem He- 
ringa, z Warszawy, w którym 0 ajencie handlowym 
Ludwiku i o domu spedycyjnym Ed. Lou 
xemburga w Warszawie, jest mowa, żadnego 
nie chciał dać wyjaśnienia a właśnie taki sam 
adres (Ed. Louxemburga) u Ludwika Waryúskiego 
na małej karteczce znaleziono, którą tenże podezas 


|rewizyi półknąć usiłował. 


Jeszcze w jednym względzie wyzyskało śledztwo 
rezultat rewizyi u Witolda Piekarskiego przedsię- 
wziętej. Przytoczono już poprzód osnowę listu u 
Piekarskiego znalezionego, przez Michała Elpidiną 
do: Dra Apolinarego Nowickiego pisany. 

W liście tym prosi Elpidin o pomoce dla opisa- 
nego bliżej człowieka, który w towarzystwie Pie- 
karskiego do Nowickiego przyjdzie, i zapowiada 
przesyłkę paczki, zawierającej czasopismo Lbszczeje 
dieto: ; i 

Okoliczność ta spowodowała władze do przed- 
sięwzięcia rewizyi u Apolinarego Nowiekiego, który 
dotąd fankcye tłómacza dla języka rosyjskiego przy 
tutejszym trybunale pełnił. 

Przy rewizyi tej znaleziono : | 

a) pierwszy półarkusz Nr. 1 Głosu więźnia, pi- 
sma redagowanego w cytadeli warszawskiej przez 
socyalistów tamże uwięzionych ; 

6) bilet Michała Elpidina; 

c) kilka broszur socyalistyeznych, między któ- 
remi znajdowały się: „Nieprzejednane kierunki“, 
„Precz z socyalistami“, „Zywot jenerala Dąbrow- 
skiego“, tudzież tak zwany „Katechizm soeyalisty- 
ezuy“ w 4 egzemplarzach ; broszury nihilistyczne : 
„Wygrana z ostatniej wojny“, „Kartka do gro 
mady* wydane przez Dragomanowa, nareszcie bro- 
szura pod tytułem: „Zabójstwo jenerała Mezenco- 
wa wydana przez tajny komitet nihilistöw w dru- 
karni podziemnej w Petersburgu, i kilka numerów 
czasopism Obszczeje dieło, Die Tageswacht i Der 
Socialist. 

Apolinary Nowicki pociągnięty do odpowiedzial- 
ności wyparł się wszelkiego udziału w organizacyi 
socyalno-rewolucyjnej, a jakkolwiek przyznal,. że 


Witold Piekarski, wskutek polecenia wdowy po jego 
Slawinskim, u niego kilka 

mimo tego zaprzeczył, iżby 

y w studyach 


czysty. 
Okoliczność ta nabiera tem większej 
że od znalezionego u 
nskiego, -brako- 
ten w posiada- 
niu Apolinare 
ad b) że bi 
mego, podczas 
18 


której objawem były wza- 


ólne czytanie książek i wspól- 
przy którejto sposobności | w 
mieszkającego 


arynszu, własn 
wiez, że podez 
1 do 7 lutego 
skim, którego jeszcze w 


książki Łubieńskiemu, 
nim do Krakowa pojech 


Następnego dnia 
-i w tym celu ud 


Nr. 1078, wiadomem było, że mieszkający z Sehmie:d- 


ESO 


o - 


x A i 
Nru 41 z dnia 2 


do 
hauserem w Wiedniu, w TW obwodzie, Piessgasise, 
Nr. 19, koledzy, w tym celu składkę na opędze nie 
kosztów podróży 2 Wiednia do Krakowa: robilii. | 

Karol Schmiedhausen, słuchany w szydzie,  za- 
przeczył jednak nietylko temu, ale takżie i temu, 
jakoby otrzymał jakie pieniądze pod adresą ‘Cha- 
berskiego nadesłane, a przez brata jego Jana 
Schmiedhausena podniesi one, twierdząc, że ni ma 
żednych stosunków ani z Kazimierzem. Diusskim, 
ani wogóle z zagranicznymi socyalistami, że się 
polityką wcale nie zajimuje i do ' stow /arzy Szenia 
krajowego socyalistów nie należy, a do Krakowa 
przybył 28 marca 1879 roku, celem przepedzenia 
u matki świąt Wielkanocnych i starani:a się o sty- 
pendyum, że pieniądze na podróż otrzy mał z kasy 
stowarzyszenia wzajemnej pomocy techników 
w Wiedniu, zaś znaleziony przy nim numer eza- 
sopisma Furkendek, w drodze z Wiednia do Kra- 
kowa, od zupełnie mu nieznajomego mężczyzny, 
otrzymał. s 

Oile to tłomaczenie na wiarę zasługuje, zosta- 
nie później wykazanem, — gdy rózultat przepro-| 
wadzonych w Wiedniu dochodzeń będzie omawia- 
nym; a tu znów dla chronologicznego porządku 
wrócić należy do dochodzeń miejscowych. 

Sędzia śledczy badając postępków Jana Schmied- 
hausena przesłuchiwał z kolei mieszkańców domu 
pod Nr 172 przy ulicy Wiślnej, w którym jak:| 
wiadomo koło rewolucyjne jakiś czas posiedzenia | 


cy 
znał 


aresztowaniu Stanisława Wa- 
Piekarskiego, który jak już 


poszukiwanym ni 


0 Lutego 1880 r 


przeprowadzonego w Wiedniu na początku roku 
1878 procesu na jaw. wyszły , którego nareszcie 
list z daty 22 października 1878 do Antoniego 
Lipskiego recte Ludwika Waryńskiego do Lwowa 
pisany przez sąd tamtejszy przytrzymany został — 
pociągnięty do odpowiedzialności, zeznał, że około 
Bożego Narodzenia 1878 r. otrzymał list z Grene- 


dawna zna a który z nim od jesieni 1876 do maja| Być może, że jutro lub pojutrze będę miał y 


1877 w Wiedniu razem mieszkał, w którym to li- 


ście go zawiadomił o zamiarze swoim wyjechania | zane, na wierzchu. napisane) Rzymu miale y 
donoszący o słabcści mych znajomych. Cheiath, 


do Austryi, że Waryński rzeczywiście w pierw- 
szych dniach miesiąca marca: 1879 do Wiednia 
przybył i jego, tudzież Bronisława Lubiczankow 


do Krakowa im oznajmił, iż dla niego pieniądze 
nadejdą, prosząc zarazem, by mu takowe pod adref 
sem przez niego wskazać się mającym do Kra- 
kowa przysłali, że następnie Stanisław Waryński 


dla niego pieniądze z Paryża na ręce Bronisława 
Lubiezankowskiego nadeszły , posłał mu je przy 
napisanym własnoręcznie liście, je dnak co do osoby 
wymienionego w liście Kazia, od którego właśnie 
pieniądze nadeszły, niechciał dać żadnego wyja- 
śnienia; chociaż jak powiedział go zna. 
Przyznał on również, że list zatrzymany przez 
sąd lwowski pod adresą Adolfa lolzendera do 
Antoniego Lipskiego pisany pochodzi: z jego ręki 
a jakkolwiek początkowo niechciał wyjawić, kto| 
jest adresat Antoni: Lipski — to przecież później 
gdy mu sędzia przedstawił, iż wiadomo mu, że 
pod nazwiskiem Antoniego Lipskiego ukrywał się 
Ludwik 'Waryński — przyznał te, jak niemniej tę 
dalszą okoliczność, że znajdujące się w jego liście 
wyrazy „wszystkie Twoje listy otrzymałem“ od, 
noszą się do listów od Ludwika Waryńskiego ze 
Lwowa do niego pisanych —» przyczem znajdujący 
się na tym liście podpis Stanisław w ten sposób 
wytiomaezyt, iż imie to na bierzmowaniu «trzy. 
mal, o ezem Ludwik Waryński, z którego fawilią 
w dobrej zostaje: zażyłości, dobrze wiedział. 
Z wielką szczerością i otwartością rozwinął Ed- 
mund Brzeziński “swoje poglądy na kwestye reli- 
gijne i polityczno-ekonomiezne, z których dla scha- 
rakteryzowania jego osobistości niektóre przytoczyć 
wypada. I tak oświadczył, że jest wprawdzie 
chrzezony w wierze rzymsko katolickiej, jednak po- 
jęcie Boga w znaczeniu wiary katolickiej jest mu 
zupełnie obeem, natomiast przyznaje, że jest socya- 
listą, że obecny: organizm społeczny uważa jako 
chory, który tylko za pomocą operacyi krwawej 
wyleczonym być może. 
Mniej już otwartym był w swych zeznaniach 
Bronisław Lubiczankowski a lubo w policyi wie- 
deńskiej stuchany na dniu 5 kwietnia 1879 przy- 
znał, że przed 3 tygodniami poznał w Wiedniu 
na ulicy młodego Polaka, którego mu Brzeziński 
jako Waryńskiego przedstawił, tudzież, że Waryń- 
ski oznajmił mu wówezas, iż. od pewnego Kazia 
pieniędzy oczekuje i prosił go zarazem, żeby | te 
pieniądze w swoim czasie podniósł i jemu do Kra- 
kowa przesłał — i lubo te zeznania w sądzie wie 
deńskim w zupełności zatwierdził: to mimo. tego 
w sądzie tutejszym sluchany niechciał nawet zna- 
jomości z Stanisławem Waryńskim przyznać, twier- 
dząc na razie, że nie wie nawet zkąd i od k'go 
owe 92 złr., które w liście przez Brzezińskiego 
napisanym Stanisławowi Waryiskiemu do Krako- 
wa przesłane“ zostały — pochodzą i d piero; przy 
późniejszem przesłuchaniu przyznał, że wie od 
kogo i na jaki eel te pieniądze nadeszły a na- 
stępnie Stanisławowi  Waryńskiemu odesłane 20- 
stały, jednak nie znajduje potrzeby. wyjaśnienia 
tego. j l ' z 
Taką samą odpowiedź dał na zapytanie o sto- 
sunki jego z Witoldem Piekarskim, zaprzeczajac 
najpierw wszelkiej znajomości, którą wreszcie 
znaglony dowodami mu przedstawionemi przyznał, 
odmawiając dałszych wyjaśnień. 
Lubiezankowski odbywał: równie jak Brzeziński 
przez jakiś; czas'studya w Petersburgu uczęszcza- 
jąc od jesieni 1876 do maja 1878 r. na tamtejszą 
akademię medyczną + zaś od września 1878, r. 
zapisany jest jako słuchacz wydziału medycznego 
w'Wiedniu, gdzie nawet podczas pierwszych dwóch 
miesięcy razem z Brzezińskim mieszkał. 
To też i w zapatrywaniach swoich na kwestye 
społeczne wcale sie nie różnią a chociaż Lubi- 
czankowski nagłą zmianę obecnych stosunków 
ekonomieznych według swego zdania nieprawidło- 
wych uważa za: nienaturalną, to z drugiej strony 
objawia pragnienie, żeby ta. zmiana co rychlej na- 


í r 


piła. 
Jak dalece Lubiczankowski kwestyami temi, Ści- 
śle biorące do zakresu nauk jego zawodowych nie- 
należącemi, był zajęty, świadczą najlepiej nietylko 
zapiski jego zawierające wyciągi z ogromnej ilości 
dzieł socyalistycznych i rewolueyjnych, ale nadto 
znaczna ilość dzieł i broszur tego rodzaju podczas 
rewizyi u niego znalezionych. 
Po przyaresztowaniu Lubiczankowskiego, ale je- 
szcze w czasie, gdy tenże w. aresztach wieden- 
skiego sądu się znajdywał, nadeszły do n ego dwa 
listy i karta pocztowa, które tu na wzmiankę za- 
slugują. i 
Pierwszy list nosi na sobie datę Kraków 3 kwie- 
tnia 1879 i opiewa jak następuje: „Kochany Bro- 
niu! „Smutną wiadomość Ci przesyłam na predce, 
oto dziś w polndnie zachorował nagle Karolek..... 
tak mnie to jakoś ruszyło, że mi się koniecznie 
zdaje, że i ja dostanę jeszcze jakiego napadu... 
Czy widzieliście się z babą ? Nie telegrafujcie pro- 
szę Was przedewszystkiem..... sam Wam doniosę 
o wszystkiem! później. W tej chwili otrzymałem 
kartkę, którą + Wam posylam..... Bądźcie zawsze 
ostrożni — adresować. możecie na Żelazko jak 
przedtem — Żegnam Was. Dratwa.“ ZA 
© Powołana i dołączona do listu kartka jest bez 
podpisu a treść onejże jest następująca: „Bądź 
łaskaw odpisać Wil. Kotiersowi w Wiedniu, gdy- 
byś książki o którą prosiłem nie mógł kupić, on 
‘Gi nadeszle pieniędzy“ — na odwrotnej stronie tej 
kartki zrajduje się notatka. L. dzieła 1398. 
Pismo na tej kartce rozpoznano w sądzie tutej- 
szym, jako z ręki Karola Schmiedhausena pocho- 
dzące, a jakkólwiek okoliczność tę także znawcy 
potwierdzili + Karol Schmiedhausen stanowczo sie 
tego! wyparł, iżby ‚on tę kartkę. pisał. 
Pismo zaś na liście wspomnianym, którego au 
tora także Lubiczankowski wymienić niechciał, było 
sądowi w tym czasie zupełnie obce i nienadawało 
się do «żadnego obwinionego, mimo tego został 
piszący w dalszym toku śledztwa, odkrytym. 
'Drugi z 'tolei list nadszedł do Wiednia 7 kwie- 
tnia, był datowany z Monachium dnia 5, kwietnia 
1879'r. bez: podpisu i opiewa: tac 
„Wybacz, iż: dotąd. nie przysłałem Ci pożyczo- 
nych pieniędzy. — Te; ostateczności „0 których 
wspomniałem Ci w Wiedniu, zdają się sprawdzać 


y MASA zę 
USA QM 


|dnia 1878 roku by 
Brzeziński przyprowadził, że z rozmówy 2 Wg 


pomimo wprost przeciwnego mego oczekiwą,. 


Dotąd nie znajdowałem się w posiadaniu 


słać ani grosza, Z domu dotąd niedostałem, — 
czasem w poniedziałek jak raz upły 


jak 1 m. 50 pf. (od czasu wyjazdu z wi, 
Żyję na kredyt. Z Gen. niemógł mi Szpak re 


u 
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0 od czasu pożyczenia, to jest ostateczny te 
wy od Stanisława Waryńskiego, którego już od|w którym miałem Ci zwrócić pożyczoną ka 


aiadze, na pewno jednak niewiem;... Z... (prze 


odpisać, ponieważ jednak, jakem ostatni 


tu syg, 
słabości ulega i moja znajoma 


á > 1 lósarka, pr 
skiego odszukał a cdjeżdżając tego samego dnia |zap;tuję Cię o potwierdzenie lub zaprzeczenię |, 
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wiadomości oraz o doniesienie znajomym w p 


mie 0 otrzymaniu praez nich odemnie wiado 
Kłaniaj się Edmundowi 
W związku z tym. 


1879 przyszła do Wiednia dnia następnego. 
tej karcie niema żadnego podpisu a piszaq 
wiadamia Lubiczankowskiego, że przesył 
55 marek dodając, że adres jego ma Edm 
W sądzie tutejszym rozpoznano natychmi 
tak ten list, jak i pomieniona karta poczto 
chodzą z ręki Kazimierza Hilda a lubo okolic 
że Hild w. marcu 1879 w Wiedniu był, wo 
drodze sprawdzoną została, mimo tego z 
Lubiezankowski znajomości tej, twierdząc, 
ten nie pochodzi od Kazimierza Hilda, lecz 
nej znajomej mu osoby, której jednak nie} 
mieni. | 
, „/ogóle było nietylko tłomaczenie się Lu! 
kowskiego, ale z małym wyjątkiem tłóm: 
się wszystkich obwinionych na „zabałamucęny 
utrudnienie śledztwa. obliczone, w którymio ý 
nietylko fałsze podczas, badania ich Se i 
ale nadto upozorowanie takowych przez tajn 
spondencyę w murach więziennych mimo ciąg 
i ścisłego dozoru prawie bezustannie prowad i 
osiągnąć, usiłowali. „O Oe A 
„Ponieważ i następni obwinieni tej samej h 
mali się metody, przeto wskazanem będ: 
z góry, to jest przed przytoczeniem ich 
rozebrać częściowo wynik dochodzenia na i) 
w Wiedniu przeprowadzonego. . = 4 
W tym względzie największą wagę mają) 
znania Antoniny Morawetz, u której Edmund] 
kiewicz, Józef Zawisza tudzież wspownia 
wyżej Karol Schmiedhansen od pięciu m 
wspólnie z Antonim Nadochowskim i Konti 
Korytyńskim pod Nr 19 na Pressgasse mi 
Antovia Morawetz słuchana dnia 13 k 
zeznała, że przez cały prze iąg czasu odką 
wspomnieni dopie:o akademicy mieszkają 
mywali oni bardzo często listy i przesyłki 
kami, które następnie po nocach w, mniejsze 
przepak: wywali i wysełali, listy zaś darli 
że przedewszystkiem Mikiewicz, który niej 
głową mieszkajacy.h u niej akadeniików , 
wał się korespondencya, jednak doznawał 
względzie pomocy od Zawiszy i Karola $ 
hausena, że do nich przychodziło przez di 
do 30 osób a często widywała, że się 8— 
12 naraz zgromadziło. Edmund Brzeziński ih 
nisław Lubiczankowski bywali przynajmniej! 
na tydzień zaś Stanisław Barabasz przychić 
codziennie, bo razem z niemi jadał a rza 
magał im po nocach w pisaniu listów, któ. 
wysłaniem starannie ukrywali. Przychodził di 
także przywódca niemieckich robotników 
dniu niejaki Marschal przynosząc im i zabi 
znów 6d nich książki i gazety a nawet na 
dzień przed odbytą u Mikiewicza i wspolnil 


rewizyą, wyniósł ów Marschal od nich żńać 


ilość książek i pism, które poprzód opakow 
zapieczętował. di e 
Tema Marschalowi miał Mikiewicz także | 
sztylet do przechowania, zaś rewolwer poz 
jednemu z kolegów na podróż. PAR 
Prócz tego przyjmowali oni óbcych z Ró$ 
z Polski przybyłych młodych ludzi, którzy, 
na nocleg także zostawali. _ i 
W ostatnim czasie było u nich 4 takich obj 
mężczyzn, z których po okazaniu je) fotogi 
Kaziwierza Hilda i Stanisława Mendelsokia 
znała. Ostatni był najpierw sam, potem byti 
około, 6 tygodniami (a żatem w końcu Tute 
na początku marca 1879) w towarzystwi 
mierza Hilda — a poraz trzeci przed 4 ty. 

(a zatem w połowie marca) znów razem z 
Mikiewicz zakazał Morawetzowej, żeby o tell 
nikim a nawet przed żoną hausmeistra 1 
wspominała a razu pewnego zagroził jej 


i Pressgasse rom.“ N 
va pr tan listem pozostająca karta, 
udzielił im z Krakowa adres Zielińskiego, a gdy |cztowa oddaną w Monachium dnia 8 kwi 


BA 


śmiercią, gdyby o tem co się u nich dzieje 
ET 8 M 


powiedziała. 

Dalej zeznała Antonina Morawetz, 
wyjeżdżając w styczniu 1879 z 

dejrzane papiery schować w kuferku swóji 
chanki Terezyi Ploederl, która wówczas ul 
nów na Lambrechtgasse służyła, a gdy z ty 
dróży wrócił, dał Morawetzowej małą ksią 
do przechowania, l j 
czone, z prośbą, by takową w razie jakiej %0 
na piersiach schowała — nareszcie zeznała ! 
wetzowa, że. Karol Schmiedhausen z koiivem 
1879 do Krakowa z polecenia swoich kolegöf 
jechał, żeby tu interesa uporządkować, gdyW 
ich przyjaciół polit cznych w Krakowić at 
wanych zostało ; Mikiewicz wręczył wtedy Kat 
Schmiedhausenowi trzy listy celem oddania 
wych różnym osobom a Marachal miał MB 
czowi pożyczyć 10 złr., celém opędzenia ki 
podróży Schmiedhausena; a ostatni przys 
z Krakowa Mikiewiezowi pieniędzy. (| 

„Z tych tu, w tak wielkiej ilości 


że Miki 


priy tocil 


okoliczności, przyznał wprawdzie Edmund 7° 


kiewicz niektóre, jednak starał się nadać 1 
pełnie inną barwę. I tak: przyznał, że El 
Brzeziński i Bronisław Lubiczankowski costo l 
szkaniu na Pressgasse, które wspólnie z Zami 
Karolem Schmiedhausenem zajmował, u Ml 
wali — zaprzeczył jednak, iżby więcej ludzi © 
przychodziło, lub żeby który z przejeżdżają 
w szczególności Hild lub Mendelsohn któryć! 
nie zna, nocowali, i twierdzi, że tylko 

z końcem listopada lub w początka mie ga 
łu nich młody Polak, * 
czyzną przekonał się, że tenże przebywał w 
szawie i w Lipsku, ale nazwiska jego DI 
przyznał wprawdzie dalej, że w miesiącu 
1879 r. jeździł przez Kraków do Kijowa 
zyskania tam posady, ale zaprzeczył , iabyy 
jego ówczesny w Krakowie przez 5 dni m 
cel, jak odwiedzenie rodziców tu zamieszki 


cel 


nego socyalno-rewolucyjnego należał. ` 


W drukami „CZASU“ pod zarządem Józefa Łakocińskiego. 


tak wogóle zaprzeczył, iżby do stowarzys2e™ 


(Dalszy ciąg na 


Wiednia mid 


na której były dwie kosy (E 


